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Wycłic ’zi w dni  p o w s z e d n i e  

■w . . w ó c l i  w y d a i n S m c h :
d!a l.sfOWK o . od i in i*  2 .  popo łudn iu  , dla  p ro w ico / i  

o 3. wiec/torem.

P r z e ć . p ł  s .  t  a ,
We 1 n owie  z iluaNwii do dom u: nii^sięozrie 7.1. 1 . 5 0 j 

kwartalni p .  4 . 5 0 ,  połro«*niJ- V *'•
N u p ro w ii i .  - i juzesytką pocztową

kwunatniś  6  <  1B r f .
r&Hj&i kwiwtalnio '•o v ' *

S a m e r  kosdH iJ*  6 c e n t ó w .

B U R A  KK»AK*VI: lU. Ozarmeckii.go 1.4 parter.
(jtw. -te od godziny ,)■ do 1. w południe. 

B i t k a  A J J I I N I S T K A C Y I : Li. O/.amieekiego i. i  
(gk1 .'). Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

: miesięcznie 2

A h g

Ogłoszenia ł przedpłatę przyjmują we L w ow ie
A dm inistracja  Gaz. N a r .  iii. Czarnieckiego 1.2 (sk lep ) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicia pi. Maryaeki 10 
tudzież „B iuro dzienników - ul. Karola Ludw ika 1. 0

O głoszenia przyjn.nją: 
w Paryżn: O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: H aasenstein & Voglei (Otto 
Maas), W alfisehgasse 10, Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, G riinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 6- 
H. Sckallek, W ollzeile 11 i J, Danneberg, I. Woll­
zeile 1 9 .— W lla n id u r g u :  A, S te iner.— W Frank  
fnrele n. M.: ilaasenstein & Yoglei i G. L. Daube & C 

W W arszawie: Reichm ann & Frendler.
CENA O G Ł O SZ E Ń : O g ło sz e n ia  z w y e z ą jn e  za je  

dnoszpaltowy wiersz d o b n y u  drukiem  lub jego 
miejsce 6  et. N a d e s ła n e  za wiersz lub jego
miejsce 3 0  et.

Żydowscy radykaliści.
II .

L w ó w  16. s ie rpn ia .
(Początek ruchu  n a r o d o w e j  pom iędzy żydam i w 
stylu now ożytnym . — Pisma Izaaka S i n g e r ,  — 
Powstanie partyi „syonistńw".  Jej walka z 
, assyu i i lan t . im i“ . — W y s tą p ie n ie  po lskich  „syo- 

nistów“).

H a s ło  do p o w s ta n ia  r u c h u  n a r o d o  
■vyegu p o m ię d z y  ż y d a m i  w y ło n iło  się 
p o d  w p ły w e m  m o sk iew sk ic h  i r u m u ń ­
sk ich  p rz e ś la d o w a ń  ż y d o w s tw a .  W s z e l ­
k ie  p ró b y  p r z e j e d n a n ia  d la  ż y d ó w  M o ­
ska li  i R u m u n ó w  u d a w a n ie m ,  iż  ż y d z i  
;o tow i są  do  n a ro d o w e g o  z je d n o c z e n ia  
5lę  z a u to c h to n a m i  ty c h  k ra jó w ,  n ie  
's i i ł^uę ły  celu ,  an i  M o sk a le  a n i  R u m u -  
ai n ie  chc ie l i  n ic  w ied z ie ć  o „ ż y d o w ­
sk ich  M o s k a la c h 14 i o „ ż y d o w sk ic h  R u ­
m u n a c h 14 i w c a le  n ie d w u z n a c z n ie  d a ­
w a ł1 n a w e t  do p o z n a n ia ,  że  b y ło b y  im 
n a jp rz y je m n ie j ,  g d y b y  w  o g ó le  p r z e ­
s ta l i  is tn ieć  „ m o s k ie w s c y  ż y d z i 44 i „ r u ­
m u ń s c y  ż y d z i 44. N a d a r m o  A ltance  
Isrućlite  w o ła ła ,  że  t a k i e  z a p a t r y w a n i a  
są  do  n ie b a  o p o m s tę  w o ła ją c e m  p o ­
g w a łc e n ie m  w o lnośc i ,  n a  d a r m o  ca łe  
dz ienn ika rekw o  ż y d o w s k ie  p o tę p ia ło  ta -  
ki<= „ b a r b a r z y ń s tw o  «, a  d y p l o m a c j a  c z y ­
n i ła  p r z e d s ta w ie n ia  n a  k o r z y ś ć  ż y d ó w  : 
n ic  to  w s z y s tk o  n ie  p o m o g ło ,  M oska le  
i  R u m u n i  w ż a d e n  sposób  n ie  chcie li  
z r o z u m ie ć  in isy i  c y w i l iz a c y jn e j  ż y d ó w ,  
i  p r z y ją ć  o f ia ro w a n e g o  im  p r z e z  n ic h  
b r a te r s tw a .

T o  w y w o ła ło  r e a k c y ę  p o m ię d z y  ż y ­
dam i.  D o tk n ię c i  do  g łę b i  d u sz y  d o zn a -  
ne m i  p r z e ś la d o w a n ia m i ,  u z n a l i  on i  za 
s to s o w n e  z rz u c ić  m a sk ę  i p r z e s ta ć  u d a ­
w a n ia  b r a t e r s t w a  z n ie g o ś c i n n y m i  g o ­
ja m i .  D a w id  G o rd o n ,  P e r e t z  S m o leń sk i ,  
A b r a h a m  Z e d e r b a n m  w P e te r s b u r g u ,  a 
n a j s i ln ie j  d r .  P m s k e r  w  O des ie  w y s t ą ­
pił około  r. 1882 z p ło m ie n n e m i  p>Bnfa" 
mi> w z y w a ją c e m i  ż y d ó w  do  otrząś**1®" 
n ia  z o b cy c h  p iór ,  i do  o tw a r te g o  w y ­
s tą p ie n ia  z  w y z n a n ie m  sw o je j  n a r o d o ­
wości.

N o w e  has ło  ro zp o w sze ch n i ło  się  
B2yb k o  p o m ię d zy  ż y d a m i  w s z y s tk ic h  k ra -  
,ów; z a cz ę ły  tw o r z y ć  s ię  k ó łk a  z w o le n ­
n ik ó w  no w e j  id e i ,  i j u ż  w l i s to p a d z ie  

’ r. 18S-1 o d b y ł  s ię  w  K a to w ic a c h  na- 
b z l ą s k u  p r u s k im  p ie rw sz y  z ja z d  d e le ­
g a tó w  o w y c h  kó łek  a g i t a c y jn y c h ,  k tó re  
sob ie  w y tk n ę ły  z a  ce l p ie lę g n o w a ć  s a ­
m o is tn y  r u c h  n a r o d o w y  p o m ię d z y  lu ­
dnośc ią  iz ra e l ick ą

R ó w n o c z e śn ie  r o z k r z e w i ła  s ię  ta 
a g i t a o y a  i w A u s t r y i .

D ziesięć  la t  t e m u  m i ja  ró w n ie ż ,  kie- 
d y  zaczę ły  p o ja w iać  s ię  w e  W ie d n iu  
j jnb l ikacye ,  p o św ię co n e  r o z t r z ą s a n iu  s t a ­
n o w is k a  ż y d ó w  v/ n o w o ż y tn y c h  p a ń ­
s tw a c h  chrzościjańnkioh , p ió ra  p. I z a a k a  
S in g e r a .  w ó w c z a s  w sp ó łp ra c o w n ik a  N .  
fr . P ress? i a  dz iś  z a jm u ją c e g o  p o dobno  
b a r d z o  w p ły w o w e  s ta n o w is k o  w ko ła ch  
d z ie n n ik a rs k ic h  w  P a r y ż U) p rz,y F ig a  
me.. P i s m a  te  p- Qln <ęera z w ró c i ły  n a  
s ie b ie  p o w s z e c h n ą  u w a g ę ,  zaś  p o m ię d zy  
in t e i : g e n c y ą  ż y d o w s k ą  p o r u s z y ły  u m y ­
s ły  do  g łę b i .  P i e r w s z y  o n  b o w ie m  n a ­
p i ę tn o w a ł  w łaśn ie  ze  s t a n o w is k a  ż y ­
d o w sk ie g o ,  jako  n ę d z n e  k ła m s tw o  teo- 
ry ę ,  iż  sp raw a  ży d o w sk a ,  j e s t  Li s p r a w ą  
w y z n a n io w ą ,  i że ży d  n ie  p o s ia d a  w ła ­
sne j  na rodow ośc i ,  a le  że n a l e ż y  on do 
t e g o  n a ro d u ,  w  p o ś ró d  k tó re g o  p r z y ­
p a d k o w o  żyje.  Ś m ia ło  i s ta n o w cz o  p o ­
dn ió s ł  on  s z t a n d a r  n a ro d o w o śc i  ż y d o w ­

sk ie j ,  i k w e s t y ę  ż y d o w s k ą  o k reś l i ł  j a k o  
śn i gerteris s p r a w ę  n a r o d o w o ś c io w ą  *).

Z  z a p a ł e m  cz ło w ie k a ,  g o r ą c o  p rz e ­
j ę t e g o  s w o ją  id e ą ,  z  t a l e n t e m  i w p r a w ą  
b ie g łe g o  w  p ió rze  d z i e n n ik a r z a  i z  o d ­
w a g ą  m ło d e g o  w ie k u  w y p o w ie d z ia ł  on  
w ojnę  f ra z e so m  i m o ż l iw o śc i  w y r z e c z e ­
n ia  s ię  p r z e z  ż y d a  sw oje j o d rę b n o śc i  
n a ro d o w e j  d la teg o ,  a ż b b y  z o s ta ć  N ie m ­
cem, F r a n c u z e m ,  A n g l ik ie m ,  M a d y a r e m  
czy  P o la k ie m .  W p r a w d z i e  t r u u h ę  d z i ­
w n ie  w y g lą d a ł a  t a  j e g o  n a u k a  o b o k  
roli w s p ó ł r e d a k to r a  N . fr .  P resse , k tó r a  
głosi ,  iż  j e s t  p r z e d s ta w ic ie lk ą  n a j c z y s t ­
szej, n a jd o s k o n a l s z e j ,  j a k a  t y l . a o j e s t  
m oż l iw ą ,  n iem ieckośo i ,  g d y  t e ra z  w  re- 
d a k e y i  F ig u ra  j e s t  t e n  s a m  p. S in g e r  
ró w n ie  d o s k o n a ły m  F ra n c u z e m . . . .  A le  
m n ie js z a  o to  ; t a k i c h  d z i e n n ik a r z y  
jest d z is ia j  w ięoej -  ■ i we W i e d n iu ,  i 
w  P a r y ż u ,  i g d z ie  indz ie j . . .

P o s łu c h a jm y  racze j ,  co m ów i p. S in ­
g e r  o m isy i  n a ro d o w e j  ż y d ó w  p o m ię ­
d z y  n a r o d a m i  chrześm jansK i ,m.

„ N a ró d  ż y d o w s k i  -— JeS °  s ło w a
—- s ta ł  u  g r o b u  p o tę ż n y c h  p a ń s tw  u n i  
w e rb a ln y c h  E g ip o y a n ,  B a b i lo ń c z y k ó w ,  
P e rsó w  i  R z y m i a n ;  b y ł  o n  św ia d k ie m ,  
ja k  z n ik a ły  n a jp o tę ż n ie js z e  n a ro d y  ś w ia ­
t a  — lecz  n a r ó d  ży d o w sk i  żyje...

„ F a r a o n  i A m a l e k , H a m a n  i H a -  
d r y a n ,  p a p ie ż e  i m o n a rc h o w ie  ś r e d n io ­
w iec zn i  c h c ie l i  ży d ó w  zn iszc zy ć .  L e c z  
m y  ic h  w s z y s tk ic h  p rz e ż y l iś m y ,  i t r y ­
u m f u je m y  te r a z  d u m n ie  n a d  g ło w a m i  
n a s z y c h  w rogów . ,

„Z e  s ta ro d a w n e g o  p a ń s tw a  F a r a o ­
n ó w  p o z o s ta ły  ty lko  g r u z y  i  m u m i e ; 
d u m n e  p a ń s tw o  r z y m s k ie  J a w n o  j u ż  
ro z p a d ło  się, a  I z r a e l  w sp ó ln ie  z m ło- 
d e m i  n a ro d a m i  n o w o ż y tn y m i  d z ie l i  s ię  
p o zos ta łem  po  n .e iu  d z ie d z ic tw e m  ic h  
c y w i l i z a c y i ; im m n a  A m a le k a  i  H a m a ­
na  m a ją  do zi lt  J z ię e z e u ia  ty lk o  ż y ­
do w sk ie m u  n a ro d o w i , że  n ie  z g in ę ły  
w  za p o m n ie n iu .  A  w re szc ie  ow i pap ieże ,  
n a s tę p c y  G r z e g o r z a  W i e lk i e g o ,  p rzed  
k tó r y m  d rż e l i  n a jp o tę ż n ie j s i  m o n a rc h o ­
w ie  ś w ia ta ,  p rz e d  k t ó r y m  cenarz  n i e ­
m ie c k i  k o rz y ł  się  n a  k o la n a c h  — w n a ­
sz y c h  c z a s a c h  u t r a c i l i  w sze lk ie  z n a c z e ­
n i e  p o l i ty cz n e .  L e c z  ż y d o w s tw o  n ie  
z g i n ie  i z g i n ą ć  n ie  m oże**).44

W  in n e m  m ie jsc u  p ra w i  p. S in g e r  
o ob o w iąz k u  m je ra l r a m u  n o w o c z e sn e g o  
w y tę p ić  (uusra itoA  t r a d y c y j n e  c h rz e ś c i ­
ja ń s tw o ,  p rzez  b i s k u p ó w  i p ap ież y  „źe- 
p s u t e “. D o w o d z i , iż  J e z u s , k tó re g o  
n a z y w a  „ ż y d o w s k im  g o łę b ie m  p o k o ju 14, 
m a r n i e  zg in ą ł ,  n io  zdolaw .-zy  z a sz c z e ­
pić  w  lu d z k o śc i  ide i  ju d a iz m u  , t a k  
sa m o  i B u r u c h  S p in o za ,  k tó r y  w e d łu g  
z d a n ia  p. S in g e r a ,  w a r t  s t a n ą ć  obok  
C h r y s tu s a ,  ś w ia ta  n ie  z r e fo r m o w a ł  na 
sposób  ż y d o w sk i .  P o c ie sza  j e d n a k  ludz-

*) Było tych publikacji t r z y : 1. P resse  
w a l J u d e n th iin i. Wien 1882 bei Lovy; 
2. So llen  die J w lc n  C hris tcn  icerden  ? 
Wien 1 884 ;  3. B r ie fe  beruhm łer christU - 
i.her Z e ttg c n o ssm  uber die Ju d e n fra g e . 
Wien 1885, bei 0. Frank.

Starałem się wówczas zwrócić uwagę 
polskiej publiczności lia pisma p. J .  Sin­
geru, w szeregu artykułów umieszczonych 
w Gonecie N a ro d o w ej  w listopadzie 1884 
roku p. t. „Narodowość żydowska44. Zachę­
cili mię do napisania tej rozprawy ksiądz 
Kalinka i Jan  Dobrzański. Obaj ci wytra­
wni znawcy naszych spraw publicznych w 
całej pełni uznawali doniosłość kwestyi ży­
dowskiej i potrzebę wyświecania jej w dys- 
kiisyi wolnej od uprzedzeń, spokojnej i przed­
miotowej.

**) P resse u n d  J u d e n th m n  str. 10.

kość  p ro ro c tw e m ,  iż  w  X X .  w m ku  w y j ­
d z ie  z j u d a i z m u  n o w y  M ts y a s z ,  k tó r y  
w y p o w ie  z b a w c z e  s łow o h u m a n iz m u ,  
n a r o d y  p p łą cz y  w  zwif.zea j e d n o l i t y ,  
beż r e l i g i i  i  b e z  kośc iołów  —  „ i j u ż  
n i e  k r z y ż ,  l e c z  s y m b o l  n a r o ­
d u  ż y d o w s k i e g o :  k w i t n ą c e  
d r z e w o  o l i w n e ,  b ę d z i e  r e l i ­
g i j n y m  s y m b o l e m  c a ł e ’ l u d z ­
k o ś ć  i***).u

I  po n . e j a k ’m ś c z a s ie  z n ik ły  . h a n ­
d lu  k s ię g a r s k im  d z ie łk a  p. S in g e r a .  N ie  
w iad o m o ,  cz y  n a k ł a d y  z o s ta ły  w y c z e r ­
p a n e  p rz e z  k u p u ją c ą  pu b l ic zn o ść ,  czy  
też  k ie r o w n ic y  p o l i t y k i  ży dow sk ie j  w y ­
co fa l i  je ,  j a k o  z a n a d t o  o tw a r te ,  z b y t  
szczere  i z a w c z e ś n ie  o d s ła n ia ją c e  n a ­
ro d o w e  a s p i r a c y e  żydów . D o ść  że  u m i l ­
k ł a  g ło ś n a  d y s k u s y a  p u b l ic z n a  o n a r o ­
dow ości  ży d o w sk ie j .

L e c z  w  ło n i e  m t e l i g e n c y i  ż y d o w ­
s k ie j  i d e a  n a r o d o w a  w  s t y l u  n o w o ż y ­
t n y m  p o ję t a ,  k i e ł k o w a ł a  c o r a z  s i ln ie j .  
A z w ła s z c z a  m ł o d z i e ż  ż y d o w s k a ,  
k s z t a ł c o n a  w s z k o ła c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  
a  w ię c  z a p r a w i o n a  w  m c h  do  p r a w d y  
i s z c z e ro ś c i ,  z a c z ę ł a  o b u r z a ć  s ię  na  
n i e g o d n e  z a p i e r a n i e  s ię  p r z e z  ż y d ó w  
sw o je j  n a r o d o w o ś c i ,  i u d a w a n ie ’ fa ł  
s z y w e ,  iż  ż y d z i  g o to w i  s ą  u t o n ą ć  W, 
in n y c h  n a r o d o w o ś c i a c h  a r y j s k i c h .  Z w o ­
le n n ic y  n o w e g o  h a s ł a  p o c z ę l i  wfi 
w s z y s t k i c h  k r a j a c h  o r g a n i z o w a ć  si-, 
p o d  n a z w ą  „ s y o n i s t ó w 44 a  w  m i a r ę  te? 
go ,  o i le  im  s i ł  p r z y b y w a ł o ,  u d e rz a l i  
z a r a z  g w a ł t o w n i e  n a  „ a s sy m i la n tó w ,*  
c z y l i  z w o le n n ik ó w  z a s a d y  p r z y b i e r a  
n ia  p r z e z  ż y d ó w  z e w n ę t r z n y c h  c e c i  
t y c h  n a r o d ó w ,  w  p o ś r ó d  k tó ry c h  
p r z e b y w a j ą ,

N as i  „ s y o n ió c i44 w y s t ą p i l i  n a  w -do- 
w n ię  p u b l i c z n ą  d o p ie ro  w  r .  18! J. 
O g ło s i l i  m ia n o w ic i e  d r u k i e m  sw ąj 
p r o g r a m ,  z a c z ę l i  o d b y w a ć  a g i t a c y j n e  
z g r o m a d z e n i a  i w y k ła d y ,  z a ło ż y l i  »e 
L w o w i e  w ł a s n y  o r g a n  d z m n n i k a r c k i  
p .  t .  Przyszłość  i zaczę l i  o r g a n i z o w a ć  
s ię  w  r ó ż n y c h  o k o l ic a c h  k r a j u  w  s to ­
w a r z y s z e n i a ,  z y s k u j ą c  s z y b k o ,  z w ł a ­
sz c z a  p o m i ę d z y  m ło d z i e ż ą  i k o b i e t a ­
m i,  l i c z n y c h  i  e n t u z y a s t y e z n y c h  z w o ­
l e n n i k  iw.

P r o g r a m  sw ó j r o z w in ę l i  p o ls c y  „sy -  
o n i ś c i 44 w b r o s z u r z e  p. t .  „ J a k i m  
b y ć  p o w i n i e n  p r o g r a m  m ł o ­
d z i e ż y  ż y d o w s k i e j ?44 W t y m  
p i o g . a m i e  w y r a ż a j ą  s .ę  o m  j a k  n a ­
s t ę p u j e  :

„Z  p o c z ą tk ie m  X I X .  w ie k u  i  ży d z i  
w e s r l i  w ko ło  k u k u r n o  eu ro p e jsk ie ,  a le  
u p o ś le d z e n i  pod  w z g lę d e m  p r a w n y m  i 
p o l i ty c z n y m .  W t e d y  n a c z e ln ic y  r u c h u  
e m a n p y p a c y jn e g o  p o m ię d z y  ż y d a m i ,  
c h c ąc  p o p r a w ić  los sw y c h  b rac i ,  w y d a l i  
has ło ,  a b y  ż y d z i  w y rz e k l i  s ię  sw ej p r z e ­
sz łości ,  i z ł ą c z y l i  s ię  s z y b k o  z a u t o c h to ­
n a m i  : z a ż ą d a l i  o n i ,  a b v  le w  ż y d o w s k i  
z a p a r ł  s ię  sw ej k r w i ,  i a b y  p r z y w d z ia ł  
p a n c e rz  k ro k o d y la  a r y js k ie g o .  I  o k a z y ­
w a n o  n a m  w d a l i  e l e m e n t  k r o k o d y l i : 
św ię c o n ą  w edę .  A le  k ró l  p u s t y r i  n ie  
znos i  m o k r e g o  e le m e n tu ,  i p o zn a je ,  że 
i pod  s k ó r ą  k ro k o d y la  lew  n ie  p o p r z e ­
s ta j e  b y ć  l w e m ! Z r y w a  w ię c  g ł a d k ą  
osłonę,  i r y k  j e g o  r o z b r z m i e w a  po c a ­
ły m  św iec ie ,  g d z i e  ty lk o  m ie s z k a ją  s y ­
n o w ie  ż y d o w s k ie g o  n a r o d u : od  n a j d a l ­
sz y ch  k o ń c z y n  N o rw e g i i ,  aż  po K a m ­
c z a tk ę  r o z b r z m ie w a  rbasło , i  w tó r u je  
m u  echo  b ie g u n ó w :  „ „ Ż y d z i  w s z y s t ­
k i c h  k r a j ó w  s o l i d a r y z u j c i e  
s i ę !4414 „ „ N ie  ro z rzu c o jo ie  i n i e  m a r ­
n u jc ie  w a sz y c h  sil, a le  vralczcie w  z w a r -

***) B riefe  str. XLIV.

l/m s z y k u  b o jo w y m !  44 44 „ „ W a lc z c i e  i 
Irońcie s w y c h  p ra w ,  bo k to  p r a w  swo- 
nh n ie  b ro n i ,  n ie  g o d z ie n  j e  p o s ia ­
dać !u “

„ I  do  n a s  j u ż  d o c h o d z i  t e n  o k rz y k ,  
i do  n a s  p r z e d z i e r a  s ię  p ro m ie ń  św ia  
ła  p r z e z  m o r z e  o b łu d y  i fa łszu ,  i u nas  
iiż p r z e d  j a s n e m  s ło ń c em  I z r a e la  p r y -  
ka ją  o b ło k i  k ł a m s tw a  i s łu ż a ls tw a .  I 
tofają s ię  p u sz c z y k i  i n ie d o p e rz e ,  k tó re  
,ak d łu g o  w ła d a ły  lo sam i n a s z e g o  n a -  
-odu. I  u  n a s  j u ż  b r z m ią  s łuw a  p o e ty  : 

% ż b u d ź  s ię  n a ro d z ie ,  ju ż  ś w i ta !  44 44 
W  d a l s z y m  c i ą g u  n in ie j s z y c h  u w a g  

p r z y p a t r z y m y  się  d o k ła d n ie j  p r o g r a m o ­
wi ro z w ija ją c e j  s ię  n a d e r  s z y b k o  o r g a ­
n i z a c j i  ż y d o w s k ic h  n a ro d o w c ó w

Teofil M eru n o w icz.

M i t  aresztowBiiP w Kijowie
Lwów, d. l o .  s ie rp n ia .

Co r o k u  n a d c h o d z ą ,  i to  n i e je d n o ­
k r o tn e  w ia d o m o śc i  o a r e s z to w a n ia c h  n a  
R u s i  z a k o rd o n o w e j ,  to  w  K ijo w ie ,  to  
w C h a rk o w ie ,  Lo ró w n o c z e śn ie  w  o b u  
ty c h  g łó w n y u h  o g n i s k a c h  d u c h a  u k r a  
‘ń s k i e g o  i  n a  ca łe j  U k ra in ie  p r z e d  i 
z a d n ie p r z a r s k i e j .  D o  o s ta tn ie j  k ró tk ie j  
w ia d o m o śc i ,  n a d e s z ły  bliższe s z c z e g ó ły  
w  t e l e g r a m i e  b rodzk im .

G o d n ą  u w a g i  j e s t  ta  o k o lic zn o ść ,  że  
j a k  z w ie lu  e n u n c y a c y j ,  m ia n o w ic i e  w  
P ra iodzie  p. B a iw iń s k ie g o  o g ła s z a n y c h  
i  g r u n t o w n m  m o ty w o w a n y c h  w iad o m o ,  
m ło d z ie ż  u k r a iń s k a  —  a  o n i ą  w t y c h  
w s z y s tk ic h  p r z e ś la d o w a n ia c h  c h o d z i  —  
b y n a jm n ie j  r  ie  d ą ż y  do  w y d o b y c ia  R u ­
s i - U k r a i n y  n a  n ie p o d le g ło ść ,  o w szem  
z a sa d ą  je j  j e s t  p o s łu c h  d is  r z ą d u  ob o k  
nad z ie i ,  że  K iedyś z  c z a s e m  r z ą d  t e n  
p rz y jd z ie  do  o p a m i ę t a n i a  i  r o z u m u  i 
dozw o li  s w o b o d n e g o  ro z w o ju  n a r o d o ­
w ości ru sk ie j .  M łodz ież  t a  p o zo s ta je  w  
śc is ły c h  s to s u n k a c h  z R „ .s y a n a m i ,  o i le  
on i n ie  n a l e ż ą  do  z w o le n n ik ó w  t ł u m i e ­
n ia  w sze lk ic h  n a r o d o w o ś c i  n ie ro sy j -  
sk ic h .

R e w o lu c y jn ą ,  w  z n a c z e n iu  r e w o lu -  
c y i  p rz e c iw  p a n o w a n iu  c a r a tu ,  u k r a i ń ­
sk a  m ł o d z i e ż  u n i w e r s y t e c k a  n ie  
b y ła  n ig d y ,  p o d cz as  g d y  w  l u d o w y c h  
r u c h a c h  u k r a iń s k i c h  — j&K w o s ta tn im  
p rz e d  30  la ty  —  w y z w o le n ie  s ię  z p ę t  
ro sy jsk ic h  p r z y ś w ie c a ło  j a k o  r e in in i -  
sc e n c y a  z c z a s ó w  w o ln y c h ,  z  czasó w  
k ró ló w  po lsk ich .  I  p o dczas  g d y  m ię d z y  
lu d e m  u k r a iń s k i m  p o w s ta ła  i da le j  s z e ­
r z y  s ię  s z tn n d a ,  w r ó g  p ra w o s ła w ia ,  m ło ­
dz ież  u k r a i ń s k a  p o z o s ta łe  p r z y  p r a w o ­
s ła w iu .  G d z ie  t u  w ięc  n a t u r a l n y ,  ch o ć ­
by  ty lk o  w  r o z u m i e n iu  c a r a tu  s łu s z n y  
p o w ó d  do  p r z e ś la d o w a n ia  ow ej  m ło ­
d z ieży ,  t e g o  ż a d e n  cz ło w ie k  c y w i l iz o ­
w a n y  n ie  z ro z u m ie ,  j e ż e l i  n i e  j e s t  Po-  
b ie d o n o sc e w e m  lu b  B is m a r k ie m .

J u ż  p ie rw s z y  s a m o w ie d n y  r u c h  m ło ­
d z ie ż y  u k r a iń s k i e j  w  l a t a c h  c z te rd z ie ­
s ty c h ,  n ie  b y ł  p r 2e iw  c a r a to w i  w y ­
m ie r z o n y .  T o w a r z y s t w o  św. C y r y l a  i 
M e to d e g o ,  za łożone  p rz e z  K o s to m a r o w a  
a  do k tó r e g o  n a le ż e l i  K u l is z ,  H u ła k -  
A r t y m o w s k i ,  B i ło z e r s k i ,  S z e w c z e n k o  
( a r e s z to w a n y  z  togo  pow odu i w  sal- 
d a t y  do  r o t  o r e n b u r s k ic h  ze s ła n y )  by ło  
ta jn e ,  a l e  p r o g ra m  je g e  n ie  b y ł  p rzec iw  
p a n o w a n iu  r o s y j s k ie m u  w y m ie r z o n y  — 
z a w ie r a ł  o n : d z i a ła n ie  k u  o św ia c ie  
Indu  m a ło r u s k ie g o ,  z n i e s i e n iu  n ie w o l i  
p o d d a ń c z e j  i w z a je m n o śc i  s ło w iań sk ie j .  
Z a  d o k o n a n i e  2. p u n k tu  te g o  p r o g ra m u

n a z w a ła  R o s y a  A le k s a n d r a  II. „ c a r e m  
o sw o b o d z ic ie lb m 44, p u n k t  3. w y w ie s i ł  
c a r a t  j a k o  sw ó j  s z t a n d a r  — p o zos ta ł  
ty lk o  p u n k t  1 ., a  w  c z e m ż e  t e n  s ię  p a ­
n o w an iu  c a r s k i e m u  s p r z e c iw ia ?  T e n  
p u n u t  j a k o  sw ó j  p r c g r „ m  p r z y ję ła  n o ­
w oczesna  m ło d z ie ż  u k r a iń s k a .

Z e  je d n a k o w o ż  p r z e ś l a d o w a n ia  r z ą ­
d o w e  n ie  są po m y ś l i  w s z y s tk ic h  R o -  
s y a n  św ia t ły c h ,  d o w o d z i  a r t y k u ł  o to ­
w a r z y s tw ie  u k r a iń s k o - s ło w ia ń s k ie m  — 
o w e m  C y r y la  i M e to d eg o  — o g ło sz o n y  
w l ip c o w y m  z e s z y c ie  p o w a ż n e g o  r o s y j ­
sk ie g o  c z a s o p ism a  R n ssk ij A rch iw . S ą  
ta m  og łoszone  o d p i s y  d w ó c h  p r o g r a ­
m ów  te g o  to w a r z y s tw a  — g łó w n y m  
p r o g ra m e m  b y ła  f e d e ra c y a  w s z y s tk ic h  
n a ro d ó w  s ł o w ia ń s k ic h , k t ó r a  to  m y ś l  
b y ła  t e i  p ó ź n ie j  p r z e w o d n ią  r z e c z y w i ­
s ty c h  p a n s la w is tó w  ro sy jsk ic h  z  p rz e d  
czasów A k s a k o w a  i K a tk o w a ,  ij. z a n im  
w R o s y i  z a m ia s t  h a s ła  p a n s la w iz m u  
w zię ło  g o r ę  h a s ło  p a n r u s s y z m u .

K u ssh ij A rch iw  g r u n to w n ie  ro z e b ra ł  
sw ój p r z e d m io t ,  —  i t a k  w y d o b y ł  on  
w s p ó łc z e s n y  a r t y k u ł  a u g s b u r s k i e j  AU- 
gemeine Ztg. z  o w y c h  czasów , d o w o ­
dzą cy ,  ze  a r e s z to w a n ie  K o s to m a r o w a  i 
j e g o  to w a r z y s z y  ( ja k  w sp o m n ie l i ś m y ,  
l a k ż e  S z e w c z e n k i )  n a s tą p i ło  w s k u te k  
p r z e d s ta w ie ń  r z ą d u  a u s t r y a c k ie g o ,  k t ó ­
ry podów czas ,  za  c z asó w  m e t te r n ic h o w -  
sk ic h  n ie  c ie rp ia ł  t a k i c h  te n d e n c y j .

N ie  c i e rp ia ł  on  r u s in i z m u  i  późn ie j .  
W  y z y s k a  w czy  w  r.  i 8 4 8  i 1849 R u s i ­
n ó w  ta k ,  j a k  s ię  s a m i  do  w y z y s k a n i a  
podal i ,  t j .  n a j . . .u c zc iw ie j ,  w  cela ch a b ­
so lu tn y c h ,  w n e t  p o ło ż y ł  c ię ż k ą  s w o ją  
r ę k ę  i n a  R u s i n a c h  i p o dczas  g d y  to -  
l e r a n c y ą  sw o ją  p o p ie ra ł  p r o p a g a n d ę  m o ­
s k ie w s k ą  ks. H o ło w a c k ie g o  ja k o  p ro fe ­
so r a  l i t e r a t u r y  r u s k ie  i n a  w sze ch n icy  
lw ow sk ie j ,  k o n f isk o w a ł  „O dę  do  K i j o ­
w a 44, u m ie s z c z o n ą  w  r  1885 w  r e d a ­
g o w a n e j  p r z e z  p. P l a t o n a  K o s te c k ie g o  
Z o rji JTa łyckU j, s z e r z ą c  n a d t o  p r z e z  
ew om h z a u s z n ik ó w  m ię d z y  P o la k a m i ,  
ż e  a u t o r  tej’ o d y  i r e d a k t o r  Z o r ji , p. 
P . K .,  j e s t  a j e n te m  ro sy jsk im .  W  ogi le  
ó w czesna Z o rja  P ia ły  cka  b y ł a  n a  r ó ż n e  
sp o s o b y  p rz e z  r z ą d  p rz e ś la d o w a n ą .

R z e c z y  się  o b ró c i ły  — i R u ssk ij A r ­
chiw  s c h o d z ą c  do cz a s ó w  d z i s ie j s z y c h  
t a k  p i s z e :

„ D z is ia j  r z ą d  a u s t r y a c k i  p o g o d z i ł  
s ię  z j ę z y k i e m  m a ł o r u s k i m  w  s z k o ła c h  
lu d o w y c h ,  a  n a w e t  g i m n a z y a  i  k a t e ­
d r y  u n i w e r s y t e c k i e  w  G a l ic y i  i  n a  
B u k o w i n i e  d la  n i e g o  z a k ła d a .  K i lk a  
t o w a r z y s t w  l i t e r a c k ic h  , p e d a g o g i ­
c z n y c h  i n a u k o w y c h  p r a c u j e  o k o ło  
t e g o  j ę z y k a  i  p r z e s z ło  10  c z a s o p i s m  
w a i m  w y d a je .  D o  ty c h  c z a s o p i s m  
n a d s y ł a j ą  p r a c e  sw o je  t a k ż e  z w o l e n ­
n ic y  l i t e r a t u r y  u k r a i ń s k i e j  z R o s y i .  
l \ o b e c  w z m a g a j ą c e j  s ię  l i c z b y  t y c h  
z w o l e n n i k ó w  i w z r o s t u  r u c h u  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  i z a m ie n n e g o ,  s k u t k i e m  
k o ie i  ż e l a z n y c h ,  t r u d n o  p o w s t r z y m a ć  
to  w s p ó ł p r a c o w n i c t w o  U k r a iń c ó w  i w y ­
d a w n i c t w  r u s k i c h  w  A u s t r y i .  T y m  
s p o s o b e m  l i t e r a t u r a  u k r a i ń -  
s k a  g r a w i t u j  e k u  A u s t r y i  — 
p o m im o  te g o ,  że  t a m  t y l k o  n i e z n a ­
c z n a  m n ie j s z o ś ć  p l e m i e n i a  m a ł o r u s k i e ­
g o  ż y je ,  a  w ięc  z n a t u r y  r z e c z y  w y ­
p a d a ł b y  o b ja w  w r ę c z  p r z e c i w n y 44.

R e d a k t o r o m  Russkiego A rch iw u ,  j a k  
w id a ć  z t y c h  u w a g ,  w ia d o m y m  j e s t  
m a n i f e s t  m ło d z ie ż y  u k r a iń s k i e j ,  p r z e  i  
k i lk o m a  m ie s ią c a m i  w  Prawdzie  o g ł o ­
s z o n y ,  i w ia d o m e m  j e s t ,  ż e  p r z e d  k i l ­
k o m a  ty g o d n ia m i  a r e s z to w a n o  k i lk u  
z te j  m ło d z ie ż y  z a  n a d e s ł a n e  z G a l i ­
cy i  d z i e ła  i  c z a s o p i s m a  r u s k i e .

J a k ą  k o r z y ś ć  z  t y c h  p r z e ś l a d o w a ń  
r u s i n i z m u  o d n ie s ie  c a r a t  P o b ie d o n o s c e -  
w a ,  n a  to  o d p o w i a d a j ą  d z i e j e  w s z e c h  
w ie k ó w ,  w s z e c h  p r a w d  i  s e k t  r e l i g i j ­
n y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  i o d p o w if fd a ją  
s a m e ż  te  c i ą g le  p o n a w i a n e  p r z e ś l a d o ­
w a n ia ,  M ę c z e ń s tw o  j e s t  p i a s t u n k ą  n a j ­
d z i e ln i e j s z ą  id e i  p r z e ś la d o w a n e j .

W i e d z ą  o te j  w ie lk ie j  n a u c e  h i s t o ­
r y c z n e j  m ę d r c y  D iła  i H ałyczanyna , i  
d l a t e g o  r a z  p o  r a z ,  p e r  omnia fortiora  
w m a w i a j ą  w  n a r ó d  r u s k i  i  „ r u s s k i 44 w  
G a l ic y i ,  ż e  j e s t  p r z e ś l a d o w a n y m ,  i to  
ze  w s z e c h  s t r o n ,  d n i e m  i  n o c ą  p r z e ­
ś la d o w a n y m ,  ż e  k a ż d y  P o la k ,  każdy 
u r z ę d n ik ,  k a ż d y  ksiądz ł a c i ń s k i ,  że 
z a r ó w n o  r z ą d  c e n t r a l n y ,  j a k  z w ła s z c z a  
k r a j o w y  n a d  n i c z e m  i n n e m  n i g d y  s o ­
b ie  m ó z g ó w  n ie  s w a r z ą ,  t y l k o  j a k b y  
to  p r z e ś l a d o w a ć  R u s i n ó w  o b o j g a  a u t o ­
r a m e n t u .  A le  g d y  to  w s z y s t k o  k ł a m j f  w a ,  
w ię c  s k u t e k  w r ę c z  p r z e c i w n y  z a m i e ­
r z o n e m u  j u ż  o d n o s z ą  -  - i  h i s t o r y a  
R us i  z a p i s z e  k i e d y ś  o A u s t r y i ,  a  w ł a ­
śc iw ie  o te j  G a l ic y i ,  o t y c h  P o la k a c h ,  
b e z  k t ó r y c h  s t a łe g o  d o b i j a n i a  się o 
s w o b o d y  k o n s t y t u c y j n e  _ u s in i  g a l i -  
c y j s c y  b y l i b y  z g o ła  n ic z e g o  n i e  z d o ­
b y l i ,  j a k o ż  o w s z e m  w  ż m u d n e j  w a lc e  
o t e  s w o b o d y  P o l a k o m  c ią g le  t y l k o  
p a ł k i  m i ę d z y  n o g i  r z u c a l i  —  z a p i s z e  
to ,  co w y p o w i e d z i a ł  m a n i f e s t  m ło d z i e ­
ż y  u k r a i ń s k i e j  i co R usskij A rch iw  w y -  
p o w ia d a .

W o b e c  R u s i  s t a n ą  P o la c y  w  dzie 
j a c h  n i e s k o ń c z e n i e  j a ś n i e j e ,  o d  t y c h  
c i ą g ły c h  k ła m c ó w ,  co s ię  t a k  s z e r o k o  
r o z p i e r a j ą  n a  s ło ń c u  D iła  i H ałycSany- 
na, i  k t ó r z y  d l a  p o k r y o i a  swego nie­
r ó b s t w a  m ie l ą  g ę b ą  a n t i p o l a c k ą .  Bo 
t e ż  u k r e . n o f i l ć w ,  t j .  t y c h  Rusinów, 
k t ó r z y  s e rc e m ,  d u s z ą  i  c z y n e m  p r z y ­
c i ą g a j ą  R u ś  u k r a i ń s k ą  do  L w o w a ,  jest  
s z c z u p ła  t y l k o  g a r n k a  —  reszta to 
s o b ie  t y l k o  „ r u t e ń c y * ,  a  na drugim 
k r a ń c u  s z c z u p ł a  g a r s t k a  ajentów mo- 
sk a lo f i l iz m n .

Er. P o s a M y - W i t a
m ia n o w a n y  se k re ta rz e m  s ta n u  d la  sp ra w  
sk a rb o w y ch  R z esz y  n iem ieck ie j  (n ie jak o  
m in i s t r e m  sk a rb u ) ,  p rzyczem  o trz y m a ł  
godność  E k sce len cy i ,  u ro d z i ł  się, j a k  d o ­
nosi D ziennik Pozn., d. 3. cz e rw ca  1845 
w G łogow ie  n a  Szlązku p rusk im , gdz ie  
ojciec jego  b y ł  radcą  sądu  n a d z ie m ia ń -  
skiego. H r .  P o s a d o w s k y -W e h n e r  p o c h o ­
dzi ze zg e rm an iz o w an e j  (p ro te s ta n c k :e j )  
rodziny  górnosz lą sk ie j ,  j e d n a  je j  g e ł ą ź  
pos iada  w iększe  d o b ra  w  powiecie  wielko- 
strze leck im . P o  uzy sk an iu  s to p n ia  dok ­
to ra  p raw , b y ł  przez  p e w ie n  czas refe* 
r e n d u r y u s z e m  sądow ym , opuśc ił  j e d n a k  
s łużbę  p a ń s tw o w ą  po zaś lub ien iu  córk i 
p re z y d e n ta  wyższego sądu  ape lacy jnego ,  
M oliera, w dow y po kap i tan ie  T h o m a s ,  i 
okupił  się w powiecie g n ie ź n ie ń sk im ,  o d ­
da jąc  się przez la t  6 ro ln ic tw u .  P óźn ie j  
z o s ta ł  la n d ra tem  pow ia tu  w ągrow ieck ie -  
po, n a s tę p n ie  raw iek iego .  P o d c z a s  u r z ę ­
dow ania  sw ego w R a w icz u  z ło ży ł  t. zw. 
wielki eg z am in  J o  w yższej  s łu ż b y  a d m i­
n is t ra cy jn e j .  W  k a d e n c y i  se jm ow ej od r .  
1882 do 1885 r e p r e z e n to w a ł  w  se jm ie  
o k rę g  w y b o rc zy  k robsko-w schow sir i  i 
n a le ż a ł  do s t r o n n ic tw a  w o ln o -k o n se rw a-  
tyw n eg o .  W  r. 1885  w y b ia ły  go  s ta n y  
p ro w in c y o n a ln e  K s ię s tw a  d y re k to re m  po­
szczeg ó ln y ch  kom isy j a d m in is t ra c y i  p ro -  
w in cy o n a ln e j ,  a w r. 1889 zo s ta ł  s ta ro -
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K O L I Z Y I  O B O  W I Ą Z K O  w - .

(Ciąg dalsiy;)

Z szale jącej ,  m u l o n e j ,  gw ałtow ne j 
s ta ła  się bolejącą, cichą, ho n ieszczęśli­
wa, dola jego  n a  pam ięc i  jej s tanę ła ,  
a  gdy  zesz ła ,  by ojcu podać śn ia d a n ie ,  
tw arz  jej by ła  sp o k o jn ą  i b ia łe  czoło nie 
sfa łdow ane ż a d n ą  chm u rą, an i  nie z d ra ­
dzające , że z je j  to n ie rozw ażne j  p rzy­
czyny  ta m  gdzieś daleko cierpi je d e n  
poczciwy człowiek, i w ie rn e  je j  zw ierze.

S ło n im sk i  polecił zaprosić W y szy ń ­
skiego do ś n i a d a n i a ;  za d rża ły  je j  ręce, 
gdy  te n  rozkaz usłyszała ,  a gdy po c h w i­
li roz leg ł  się odgłos kroków , szybko 
w ta m tą  s t ronę  zw róci ła  głowę.

—  P an  H e n r y k  w y j e c h a ł  —  rzek ł  
sługa .

—  W y je c h a ł?  d la c z e g o ?  d o k ą d ?  bez 
śn ia d a n ia  ?

-— B a rt ło m ie j  zm u s i ł  go do w ypicia  
szk lank i  m leka  ; n a  m ieśc ie  n ie  chcie li

sprzedać c h ic h a  d la  górali ,  p o jecha ł  do 
N. Maciej m ów i —  doda ł  po chw ili  — 
że siwosz bardzo  n iebez p iec zn ie  zacho ­
row ał,  t r ze b a  inu k rw i puśc ić.

A ! jakże w ydala  się sobie m ałą ,  k ie ­
dy u n :es iona g n ie w e m  i n am ię tn o śc ią ,  
b iedne zw ierze  swoje p rz y p ra w iła  o c h o ­
robę, i ból za d a ła  człowiekowi p e łn e m u  
r  Więc tak  j e s t  j u ż  s ła b ą ,  że
D.16 Qiui6 w i d '
rozw ażną,  że n ie  um ie  sądzić  opokojnie
i rozsądn ie ,  lecz w w yrokach sw oich  i 
pos tę p o w an iu  pow oduje się u p rz e d z e n ia ­
mi, gu iew em , chw ilową po ryw czośc ią?

głosy  ; to ja k ie ś  dzik ie, s t ra szn e ,  w śc ie ­
k łośc ią  n ie ludzkie ,  to znow u ję cz ąc e  l a ­
m en tem  rozpacznym  konającego .

P oskoczy ł  tam  B ączak , za B ączkiein  
H e n ry k  i dw óch p o lnych  ; roz trąc il i  bli­
żej stojącycłi, in n i rozs tąp il i  się, a  oczom 
W yszy ń sk ie g o  s t r a s z n y  p rz e d s ta w ił s l? 
widok.

N a  ziemi z pokrw aw iony  t w a r z ą ,  ze 
rękam i1 i nogam i leżał S rn l-  

ko, k tórego  ry só w  tw arzy  w  p ie rw szej  
c h w i l1 n ie  m ożna było rozpoznać.

Gdy go ro z w ią z a n o ,  d łu g i  czas nie 
m óg ł p rzy jść  do s ło w a ;  ruda ,  pokręcona  
broda, oczy f  o s łup ia łym , p rze ra żo n y m  

H en ry k  d o trzy m ał s ło w a ;  przywioz-: w yrazem , u s ta  sino, d rżące,  p os tronek
na  szyi, p o sz a rp an e  odzian ie  i ca łość 
ja k a ś  rozpacz l iw a, w szys tko  św iadczyło  
dow odnie, że gdyby  n ie  szybka  i n t e r ­
w e n c ja  by łby  n a  n im  d o k onany  s t r a t n y  
doraźny  sąd. ■*’

-  Oo tu  się s t a ł o ? - k r z y k n ą ł  H e n ­
ryk, pozna jąc  w ofierze g w a ł tu  fak to ra ,  
który  go ran o  n a  dw orcu  szp iegow ał,  a 
przerażony m yślą ,  że j e d n a  ch w ila  sp ó ­
źn ien ia  m og ła  z ty c h  p o ry w c zy c h  ludzi 
zrobić morderców.

W szyscy m i l c z e l i ; sp raw cy  g u b i l i  s ię 
w tłum ie nadb iega jącym .

Dopiero pow tórne p y ta n ie  rozw iązało  
u s ta  żydkowi, który opow iada ł,  że „bez 
żadnej p r z y c z y u j“ i g d y  sz ed ł  p rzy p a d k o ­

w oznaczonym  czasie ła dunek  żywności.  
G łośnym  okrzykiem  powita li go weseli 
górnie, k lnąc  w rogom  n ie d o b ie ran y m i 

w yrazam i.
Bączek, k tóry  n a  w szystko im a ł  oko, 

du m ny  z za u fan ia  ja k ie m  go obdarzono , 
p rzyskoczy ł nag le  do H e n ry k a  i k rz y ­
k n ą ł  :

—  N a  B o g a !  pan ie  rządzco, ra tu j ta, 
bo będzie n ieszczęście .

W y s zy ń sk i  rzuc ił  okiem we w skazaną  
s tronę .

Między d rzew am i n a  us tron iu ,  gdzie 
ow a b u n to w n ic za  p rac o w a ła  g rom adka ,  
s ta ł  t łu m  ludzi,  skup ionych  w k łębek, 
a z t łum u tego dobyw ały  się dz iw ne

wo do m ły n a ,  g ó ra le  rzucili się n a  n ie ­
go, pobili  go i chcieli powiesić. Wy ino- 
w nem i u s ta m i  rozw odził sw e żale. N a ­
g le  p r z y s k o c z y ł  don m łody g ó r a l ,  jak  
topo la  smukły , i s i lny  w ym ierza jąc  mu
p o l ic ze k ,  z a w o ł a ł :

— Gębę co k łam ie za tkać t i z a  k o ­
niecznie, to w ie lm ożny  p a n ie  rzecz b y ła  
taka :  Od g odz iny  s iedzi on tu m ię d z ;  
nami, b u n tu ją c  i w ygadu jąc ,  że pan  d z ie ­
dzic nie ma sam  co je ś ć  n ie  ta k  żeby 
nas n a k a r m i ł ;  że d la tego  tu te js i  ludz ie  
robić nie ehcą,  bo pan n ie  p łaci  i k r w a ­
wą pracę  ludzką  w yzyskuje,  i że n ie ra z  
ju ż  tak  byw ało ,  że p an  ludzi sprow adzi ł ,  
a po tem  zg ło d n ia ły ch  i s p ra g n io n y c h  bez 
zap ła ty  nap ę d z i ł .  S łu c h a l i  my jego ,  boć 
i t ru d n o  p rzew idzieć  gdz ie  p raw da, ale 
Bączek mówił,  żeby czekać dwie godz i­
ny, tak  my się ugadali ,  że będziera cze­
kać tak  d ługo . J a k  pan  nie przyjadą, 
m ów iliśm y sobie, to pójdziem  do dworu 
n a  kawę, a  j a k  p rzy jadą,  to je m u  z rob i­
my ka wę. Aż tu  chw alić  p an a  Boga, j a d ą  
pańsk ie  fury ,  on je  z da lek a  zobaczy ł i 
chc ia ł p s iaw iara  uciekać, a le  że łn o m  ja  
s iedzia ł  koło niego i gn iew  m n ie  zd ją ł  
s t ra s z n y  więc m y go związali i zaś do 
sądu ch c ia łem  oddać za b u n to w a n ie  
ludzkie.

Puszczono żyda  wolno, a le  sp ra w a  
opar ła  się o sąd, bo S ru l  p ro s to  z łąk i

z pos tronk iem  na szyi p o k rw a w io n y ,  w 
poszarpane j  odzieży, o toczony t łu m e m  
ha ła su jące g o  ludu , poszed ł n a  s k a rg ę  do 
sądu.

I  znow u H e n r y k  n a  k i lkunas tu  m us ia ł  
s ta w ać  t e rm in a c h ,  b ro n ią c  się przeciw  
dz iw n ie  z rę czn ie  p o d noszonym  zarzu tom , 
żc z jego  rozkazu  i polecenia,  górale 
chcie li  obw ies ić  człowieka.

W sku tek  tego w ypadku  w zburzen ie  
panow ało  dz ień  cały  m iędzy  g ó ra lam i,  
ciągle om aw iającym i h is to ry ę  S ru lk a  a 
o d g raż an ia  się ieh n a m ię tn e  sk ło n i ły  
H en ry k a ,  ż« dz ień  cały pozos ta ł  na 
łąkach .

Zm ęczony pow róc ił  w reszc ie  do 
dworku, a le  i tu z a s ta ł  r u c h  n iezw ykły .  
S iw osz p o k u to w a ł  za w yścig  z w ia t ram i,  
a M ary  c ie r p ia ła  ba rdzo ,  ile że s ta ło  
się to z je j  w iny .

N a  d ru g i  dzień  o św ic ie  s ta n ę ła  M a ­
ry p rze d  d rzw iam i s ta jn i ,  chcąc  się oso­
biście dow iedzieć  o konia . N a  p rogu ,  o- 
p a r łs z y  g ło w ę  o uszak  d rz e m a ł  w sie­
dzącej pozyeyi H en ry k .

W id o c z n ie  noc tu  p rzepędzi ł  czuwa­
ją c  przy  je j  u k o c h a n e m  zwierzęciu i l e ­
cząc j e  z choroby , zadane j  przez  je j 
lekkom yślność T w arz  jego by ła  b lada,  
nie ożyw ia ły  jej oczy sw oim  e n e rg i -  
cznem  św ia tłem  w rysach  bo lesny  w y ­

raz ,  a koło u s t  fa łd  ja k iś  n ad a ją c y  c e ­
chę rozpaczy.

C isza  p a n o w a ła  dokoła , za ledw ie  
p tac tw o  w g a łę z ia c h  św ie g o ta ć  zaczy ­
nało, ludzk iego  życia n ig d z ie  j e szcze  n ie  
było znaku .  O n a  p rz y s z ła  tu  cicho, n ik t  
je j  nie w idz ia ł ,  n ik t  n ie  m óg ł  p o d p a ­
trzeć.

S t a n ę ł a  n a  boku i p a t rz y ła  n a  n iego  
d łu g ą  ch w ilę  u tk w iw sz y  w eń  oczy, j a k ­
by tym  rysom  s m ę tn y m  dość n a p a trz e ć  
się n ie  m o g ła ;  o g a r n ę ła  j ą  znow u j a k a ś  
d z iw n a  c h w ila  słabości ,  bo też w  se rcu  
je j p o w s ta ła  m y ś l ,  k tó re j  n ie  m o g ła  od­
pędzić : zdaw ało  je j  się, że na  je g o  u- 
s ta ch  wisi słowo „śm ie rć44, a  n a  czole 
wyraz „ sa m o b ó jc a .“

D laczego  te dw a  w yrazy  te r a z  n a  
myśl je j  p rzysz ły  ? D lac ze g o  te  m yś l i  
w yczy ta ła  w jego  tw arz y  i te  d w a  s ło ­
wa opanow ały  ca łą  je j  du sz ę ,  w zb u d z a ­
jąc  w niej p ra w ie  p r z e r a ż e n i e ?

Ocknęła się.
Czy zbudz ić  go ? czy dać  zuak  o so­

bie ? pow iedzieć  m u ,  iż wie, że d la  n ie j  
noc tu  p rz e p ę d z i ł  ? d la  n ie j,  bo c z u w a ł  
p rzy  je j  k on iu ,  p rzy  zw ierzęc iu  chorem  
z je j  w iny .  Czy podziękow ać mu i w y ra ­
zić uzn a n ie .

(C. d. n .)
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s ta  Krajowym, (niojako m a rsz a łk iem )  i i ja s k ra w y m  dow odem  tego ro zd w o jen ia
K s ię s tw a .  R ząd  zam ianow ał  go nad to  dy ­
re k to re m  prow ineyona lnego  zak ładu  e- 
m e ry ta ln e g o  zabezp ieczen ia  na  w. ks. 
P o zn ań sk ie .  H r.  P o sad o w sk y -W e h n er  j e s t  
także  cz ło n a iem  zakonu johan itów  i w y­
s tę p o w a ł  częste jako  członek synodu  je- 
ne ra ln e g o  kościoła ewangelick iego  w 
P r u s a c h  i jako  członeK synodu  p ro w in ­
eyona lnego .

„P . s ta ro s ta  krajowy —  dodaje D z  
Bozn. — nr. P o sa d o w sk y -W e h n e r  p o z y ­
ska ł  tu sobie opinię zdolnego  i g o r l i ­
wego u rzędn ika  i a d m in is t ra to ra .  Szko­
da tylko, ze do za rządu  p ro w in cy o n a l-  
nego nie dopuszczał Po laków . To też 
w prow incyona lnym  zarządz ie  w ca le  ich  
nie ma, a m am y przecież ró w n e  praw o  
z w spółobyw atelam i N iem ca m i do za j­
m ow ania  takow ych . O w ak u ją cy c h  po­
sadach  n igdy  nie o g ła sza n o  w p ism ach  
polskich. Z g o ła  i tu  n a s  g łodzono . Dzie 
ci polskie n a  w y ch o w an ie  p rzy m u so w e  
w ys łano  za a d m in is t ra c y i  p. h r .  Posa- 
dowskiego w s tro n y  niem ieckie ,  aby je 
tam  z g e rm am z o w ać .  P isa l iśm y  o tem 
wiele . M ie jm y n adz ie ję ,  że se jm  prowin- 
cyonalny  n a  nas tęp c ę  hr.  Posadow skie-  
go w yb ie rze  s ta jo s tę ,  k tóry  będzie się 
l iczy ł  z s to s u n k a m i m iejscowemi i s p r a ­
w ied l iw ością  i n ie  pozwoli naszym  w ła ­
dzom  au tonom icznym  gospodarzyć na 
naszą  sz k o d ę 11.

K u ryer  Boznańslci pisze : P an  h ra b ia  
znany  je s t  u nas  jako  gorliwy urzędn ik ,  
k tó reg o  ene rg ia  i ścisłość m usia ły  z n a j­
dow ać pow szechne  uznanie ,  jeżeli zos ta ł 
zaufan iem  m onarchy  powołany na tak 
w y so k i . urząd. Je s te śm y  też p rzekonani,  
że podoła wszelkim trudnośc iom  i w ie l­
kim zadaniom .

,>Dlu nas  jest to  w ieikiem zadow ole­
niem, że n a  tak wysokim urzędzie za ­
siądzie maż. znający d ok ładn ie  tu te jsze  
stosunki,  a m ianowicie też tu te jszą  b ie­
dę, k tóra  już  dziś p raw ie  sp ros tać  nie 
może po trzebom  i w ym ag a n io m  pańs tw a .

były  wczoraj tu  w W ie d n iu  o d by te  ze ­
b r a n ia  robo tn icze .  J e d n o  w ulicy N e u -  
le rchen fe ldzk ie j  zw ołane  p rzez  n ie z a ­
w isłych  n a  sz c z e g ó ln ą  zas łu g u je  uw agę .  
W  W ie d n iu  od d łu g ic h  la t  n a p rz e m ia n  
to a n a rc h ic z n y ,  to um ia rkow any  p ie r ­
w ias tek  b r a ł  gó rę .  P e u k e r t  w swojej 
Zulcunft o tw arc ie  g ło s i ł  rew olucyę.  D z ia ­
ła ln o ść  tego  a g i ta to ra ,  k tó rego  po tem  
zdem askow ano  jako  a je n ta  pruskiego, w y­
w o ła ła  m a ły  s t a n  oblężenia w W iedn iu  
i okolicy . K radzież ,  rabunek, sk ry to b ó j­
stwo oto środki,  którerni znaczyć się 
m ia ł  cyw ilizacyjny pochód ludzkości do 
sw ojego  up rag n io n e g o  celu powszechnej 
równości.

- .zec iw  temu m usiało  p ań s tw o  w y­
stąpić^ z ca łą  ene rg ią  u s taw am i dozwolo­
ną. Z gn ie^ono  też cały ru ch  ów czesny 
między r o b o tn ik a m i, pokonfiskowano p i ­
sm a , zabrano  biblio teki ,  zam knię to  d r u ­
karnie ,  rozwiązano to w arz y s tw a ;  P e u k e r t  
w sam  czas um kną ł do S zw ajca ry i ,  a 
jego  s tronnicy  poukryw ali się lub  z m ie ­
ni i p rogram . In te re s o m  p raw d z iw y c h  
r botników służyć to n ie  m ó g ł W i e l k i e  
zadania  chwili obecnej za p ob ieżen ia  n a d ­
m iernem u w yzysk iw an iu  p racy ,  z a p e ­
w nien ia  kobietom i dzieciom p raw nej  
och/ony, p r z e s t r z e g a n ia  w ypoczynku  n ie ­
dzielnego, rozszerzen ia  w  m iarę  m o ż n o ­
ści p raw  po l i tycznych  ro bo tn ika  u c ie r ­
piały tylko w ty m  okresie  koniecznej re-  
akcyi ze s t ro n y  p a ń s tw a .  R o b o tn icy  n- 
zuaw ać z a c z ę l i , że g w a ł te m  n iczego  n ie  
dopną, że m im o  h a s e ł  o w alce  jo d n e j  
klasy przeciw  d r u g i e j , lepiej krok za 
krokiem  zdobyw ać  p raw a ,  n ie p su ją c  ró 
w now agi spo łeczne j ,  n iż  h a ła s l iw e m i  f r a ­
zesam i i n a m ię tn e m i  w y b u c h a m i n ie n a ­
wiści zm uszać  p ań s tw o ,  b ron iące  z n a ­
tury  swej zaw sze  is tn ie jącego  po rzą d k u  
do ucisku w ars tw y  ro b o tn ic ze j .  B ardzo  
j e d n a k  t r u d n o  by ło  robo tn ików  n a w y ­
k łych  do sz u m n y c h  p rzepow iedn i  r a j ­
skiej ró w nośc i  sp row adz ić  do akcyi u-

cz n y  z p ro g ra m e m  neu le rch e n fe ld z ieg o  
zg ro m adzen ia .  R e fe ren t  zaciekle a p a -  
da ł  na  l iberałów , n a  P le n e ra ,  k tó r  u- 
daje p rzy jac ie la  ludu  i mów i o jogenie- 
dojrzałości do udz ia łu  w rządzie ,  bonił 
też socyalis tów  p rzed  za rzu te m ,  że n ie  
są  pa t ryo tam i,  że są  k l ik ą  m ię d z n a  
rodową.

Nie je s te śm y  szow in is tam i n a ro d w y -  
mi a ro b o tn ik  czeski j a s t  n a m  braem, 
pa t ry o ty zm e m  n aszym  je s t  m iłość b l i ­
źniego. Na na jw iększą  u w agę  z a s łu u je  
okreś len ie  p rzez  r e f e r e n ta  celów socal-  
nej dem okracyi.  S o cy a ln a  dem oKivya 
nie cnce ża d n eg o  p a ń s tw a  p rzysz łóci ,  
n ie zna ona  w ogóle p a ń s tw a  i zwraessię  
tylko do spo łeczeńs tw a .

Nie w szyscy  zapew ne socyałiści sło­
dzą  się z tem  w y zn a n iem  w iary ,  ale 
w arto  je podkreś lić  ja k o  ob jaw  dokuiu- 
jącego  się zw ro tu  s tanow czego  w t a ie  
dem okracy i socyalnej.

Socyał iśc i  zaczęli od rewoiucyi -  a 
lo ń c zą  i skończyć m uszą  n a  kom prom sie 
z o b ec n y m  p o rzą d k iem  rzeczy.

P o trz eb y  te  i w y m a g a n ia  m a ją  w pra -  m ia rk o w a n ia  a t r u d n e m  by ło  z dw óch  
wdzie p ie rw szeńs tw o  przed wszystkiemu pow odów : raz d la  tego, że zwolennicy
« v    _ 1 .1  " ^ 1 - J .1 r-m n  rm . ■ 1 . . rw A  /■ 1 i n —■ ■ - n i l  r, 1 f\ ♦  A 1 .  I . i- . ■ " n W  M FI Ainnem i w zg lędam i,  ale dużo zależy od 
ręk i ,  umiejącej ciężary n a k ła d a ć  tak, 
żeby  się s ta w a ły  znośn ie jszem i.  A w ła ­
śn ie  m am y tę n adz ie ję ,  że w tej m ie ­
rze now y se k re ta rz  sk a rb u  potraf i  się 
w yw iązać ze sw ego z:, dania ,  że węzeł 
go rdy jsk i  ta k  t ru d u e j  sytuacyi bez g w a ł ­
tow nego  ro zc in an ia  rozw iązać potrafi.

„M am y też praw o p rzypuszcza ł1, że 
z h r .  P osad o w sk y ’m n a  tak  wysokim u- 
rzędzie n ie p rzybędzie  nam  bezw zględny  
n iep rzy jac ie l ,  lec / życzliwy i w yrozum ia ły  
rzecznik  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  ponad  
k tó rą  an i  od niego, a u t  od nikogo nic 
nie ż ą d a m y 11.

N oin inaeya hr.  Posadow skyego  była, 
j a k  ju ż  wiemy, n a jzupe łn ie jszą  n iespo­
dzianką .  Pó łu rzędow a N ordd. A lly . Ztg. 
og ran ic za  się n a  podaniu  życiorysu n o ­
wego se k re ta rza  s ta n u  i na  s tw ie rd z e ­
niu ,  że je s t  dobrym  znaw cą stosunków  
ro lu ic tw a  i zarazem , że m a  wielkie zro­
zum ienie d la  socya lno-po li tycznych  zadań  
tegoczesnyeh. P ra s a  w oluom yśina  n i e ­
przychy ln ie  się zrazu w yraz i ła  o m m  j a ­
ko o „now ieyuszu“ w rzeczach  sk a rb o ­
w ych. W n e t  je d n a k  p rzypom nia ła  sobie, 
że b r .  Posadow say , w pruskiej Izbie po­
słów jako członek s tro n n ic tw a w o ln u k o n -  
se rw atyw nego  (uie w olnom yślnego , jak  
Czas przez n ieuw agę  donosi), k ilkakroć  
w ystępow ał jako  przewódca i rzecznik  
tego, z bardzo  zdo lnych  mężów z ło żo n e ­
go s tro n n ic tw a ,  i to w sp raw ac h  n a jw a ­
żn iejszych . B eri. Tagcblatt p rzyznaje  
mu, że iako m a rsz a łek  prowincyi po zn a ń ­
skiej odznacza ł  się w ad m in is t ra cy i  swo­
je j w ielką oszczędnośc ią  i gospodarsk iem  
używ aniem  funduszów , i ze wszystkie 
ga łęz ie  s tanow ej  ai lm iu is tracy i  p row in-  
cyoualnej pod je g o  k ie runk iem  się p o d ­
niosły.

Bost, g łów ny  o rg a n  s t ro n n ic tw a ,  do 
k tórego  hr .  P o sad o w sk i  n a leża ł ,  tak  się

rew oiucyi n ie  dawali się ta k  ła tw o  p rze ­
konać o kon ieczności zw ro tu  i zm ian y  
m etody — dalej zaś d la tego,  że now ych 
s t ronn ików  w erbow ać nie m ożna  do w a l ­
ki, k tó ra  trw ać  ma l a t  dziesiątki,  i k tó ­
rej r e z u l ta t  wcale n ie  p rze d s taw ia  się 
ja k o  re fo rm a  całego p a ń s tw a  z g ru n tu ,  
ale chyba tylko j-iko p rzebudow an ie  n ie ­
k tó rych  je g o  części.

Z początku dr.  A dler ,  k tó ry  w W ie­
dniu  za jm yw ał się zb ie ran ie m  i k o n so l i ­
dow aniem  ro zp ró szo n y c h  g ru p  ro b o tn i ­
czych, m usiał w szys tk im  dogadzać, cza­
sem p o w s ta w a ł  j a k  n a j ia d y k a ln ie j s z y  re-  
w o lucyon is ta  p rzec iw  ca łem u porządkow i 
spo łe cz n em u ,  czasem  pow oływ ał się n a  
w zględy  opo r tun is tyczne .  K iedy p rze b y ­
w ał w łaśu ie  j e d n ą  ta k ą  fazę „ b u r z e n ia “ 
sp o łe cz eń s tw a ,  podm aw ian ia  s t re jk u ją -  
cych robotn ików  do oporu  b e z w zg lę d n e ­
go, pism o p rzezeń  w y d aw an e  Gleichheit 
zostało skonfiskow ane, a sam  w ydaw ca  
do s ta ł  się do w ięzienia. P o  Gleichheit 
zrodziła  się Arbeiter Z tg . do tychczas  
w y d aw an a .  D o św ia d c z e n ia  k ilko le ln ie  
przewódców, i p rz y k ła d  socyalistów n ie ­
mieckich , l iczących  s ię  coraz  wiącej z 
s i łą  p a ń s tw a  i z je g o  ap a ra to m  us ta w o ­
daw czym  nie mogły  zostać bez  w pływ u 
n a  p ro g ra m  robotniczej pa r ty i  w W ie  
dn iu .  W zg lędy  opo r tun izm u  okazały  się 
si lu ie jszem i od n ie p ło d n y c h  deklam aeyj 
o f a n ta s ty c z n y c h  p a ń s tw a c h  przyszłości,  
które m ogły  w praw dzie  k ilka zapa lonych  
głów oba łam uc ić  i popełm ąć do n ie szczę­
snych  zam achów  przy  pomocy bom b  i 
sz ty le tu  ale robo tn ikom  nie  przynosiły  
korzyści,  owszem  gorszą tylko w y tw a­
rza ły  d la  n ic h  sytuacyę.

Miedzy przew ódcam i p rzysz ło  je d n ak  
do n iechęci osobis tych . R udo lf  H au se r  
nie godził  się z p ro g ram em  n a z b y t  u 
m ia rk o w a n y m  i w y m a g a ł  energ icznego  
dz ia łan ia .  O dłączył się p rze to  od B re t -

Stryj 14 sierpnia. Nad rzeką Stryjin 
est dziesięć miejscowości zalanych. Bd 

wodą także przedmieścia Wójiowstwo i Szut 
lańszczyzna. Komunikacya na drodze W f- 
goda-Wełdzirz wstrzymana. Drogo Stry- 
Skole pod wodą.

Iwonie® 14 sierpnia. Szkody ugroinft; 
N a  drogach powiatowych zburzonych jeż 
pięć mostów.

Bolechów 14 sierpnia. Powódź wyrzą 
dziła jeszcze znaczniejsze szkody aniżel 
w czerwcu. Wszystkie prowizoryczne na 
prawy, uskutecznione w zeszłym miesiącu 
bieżącym, zniszczone. Hoszów i Sokołów 
zupełnie pod wodą. Wiele domów woda por; 
wała ,  mnóstwo straty w zbożu i bydle.

H aliez 14 sierpnia. Dniestr wylał zrzą­
dzając nieobliczalne szkody.

Dukla 14 sierpnia Jasiołka, wystą­
piwszy z brzegów, porobiła znaczne szkody- 

Zydaczów 14 sierpnia. W y l e w  Stryja 
poczynił niesłychane spustoszenia.

Turka 14 sierpnia. Miasto niemal całe

o n im  w y ra ża :  „S ta n o w isk o  m a rs z a łk a  S c h n e i d e r a  i A d le ra  i u tw orzy ł  osobną
de se jm iku p row ineyona lnego ,  zw łaszcza  n  _______„ „ -----------  „
wobec t ru d n y c h  s tosunków  n a r o d o w y c h I o r g a n e m  było p ism o Zulcunft na  nowo 
w PozŁaJiakiem, może uchodzić za do-1 założone 

ą szkoię przygo tow aw cza  do ra jc h s ta  
gu. H r.  13 — J 1 • “ -
dowsky 
w ał się

g ru p ę  robo tn iczą  „ n i e z a w i s ł y c h k t ó r y c h  
anein  było p ism o Zulcunft na  nowo 
iżone.
R u d o lf  H a u s e r  już przed  dw om a laty

Z pod Tarnowa donoszą: Gościniec 
między Otfinowem a Cyzowem pod wodą 
do wysokości półtora metra. Dunajec rozlał 
blisko na półtora kilometra szeroko i unosi 
kopy zżętego zboża. Wiele domów i chałup 
pod wodą we wsiach okolicznych, dalsze 
wsie, jak  Gorzyce, są zagrożone, gdyż woda 
dochodzi do wysokości wałów ochronnych i 
ciągle przybiera. Wczoraj od południa do 
nocy przybyło 5/ t  metra wody. Wszędzie 
poustawiane straże, nocne patrole obchodzą 
ustawicznie wały ochronne.

Z N o w e g o  SigCza dochodzą wiadomo­
ści, iż okolica cała stoi na 1 m. pod wodą, 
sam Dunajec wzmógł się na 5 m., unosząc 
zboże, sprzęty, chałupy i nawet groby 
z cmentarzy. Nie wiele lepiej było na Za- 
łubinczu, położonym nad Kamienicą.

Z R ohatyn« donoszą nam : Kilkudnio­
we deszcze ulewne spowodowały po raz 
trzeci w naszem powiecie wylew nietylko 
Dniestru ale wszystkich jego dopływów. 
Cały tegoroczny plon zupełnie zniszczony, 
bo co woda nie zabrała gnije częścią na 
pokosach, częścią w półkopkach. Cały powiat 
przedstawia obraz ogromnego spustoszenia 
i nędzy; potrzeba ratunku na szerszą skalę 
obmyślanego, gdyż nędza i głód zagrażają 
stutysięcznej ludności.

Z P r z e m y ś l a  piszą nam : Łzy  do ócz 
cisnęły się n a  widok, ja k  plony tegorocznych 
zasiewów marnie zniszczone zostały. Z pola 
p. Woźniakowskiego z Ostrowa woda za­
b ra ła  496 kóp zboża. Gdy wody Sanu sza­
lały, wybuchł gruźny pożar w cegielni 
Schora na Garbarzach. Pomimo, że straż 

-zajęta była przy wodzie, przybyła na czas 
do ogn.a i pod komendą swego naczelnika
ugas iła  ogień

W nocy na 13 bm. wszystkie przed­
mieścia Przemyśla, jak Zasawie, Wygoda, 
Wilcze, Błonie, Przekopanie b j ły  pod wodą, 
a pionierzy na swoich -łodziach ludzi prze­
wozili na ulicy Mickiewicza (dawniej lwow­
ska). WTiar przyjąwszy sobie do pomocy 
Wyrwę, zalał Krówniki i Medyko.

Wody Sanu i Wiary zalały 40 gmin. 
W nieobecności ks. Sapiehy, zaprosił wice­
prezes rady pow. Wł. Czaykowski wybit­
nych obywateli, którzy zawiązali się w ko­
mitet ratunkowy i odbyli posiedzenie, wy­
syłając telegramy do namiestnictwa i do 
YVydziału kraj. przedstawiając klęskę, zrzą-pod wodą. _ _

Przem yśl 14 sierpnia. Woda opada, dzoną wskutek powodzi. Wobec ogromu nie- 
Z powodu zniszczenia nowego mostu dla szczęścia pomoc rządu i kraju jest konie- 
pieszych na Sanie a  zamknięcia starego, czną. Z uznaniem podnieść należy gotowość

gu. H r.  Posadowski ( tak, a n ie  P o s a - |w  kw esty i rozdaw an ia  ch leba  między 
w^ał^m ??SZe Bost) ju śc ić  n ic za jm y-  g ło d n y c h  robotn ików  s tanow czo  w ystą-
w -ł  >,5 n a  sv.cich dotychczasow ych u- pił  przeciw  p rzewódcom  u m ia rk o w a n y m , Z B orysław ia d 
n o l ™  „ S r  RzeSZJ- Atoli . P ^ y  którzy z n ie e hęcią  pa t rz a l i  n a  d e m o r a l i - \B U a -  „Ostateczna rozp

 : “ lu Pr.° w 1 acy o nal u ej a d - | z u j ą c y  w pływ  tej j a łm u ż n y  w ie lk o m ie j - 1 kich mieszkańców. Już
skiej.

■ . - m cyonalue j __
m im stracy i  autonom icznej w P o z n a ń ­
ski im ,  uiiat sposobność, zajmywać

otworzono nowy most prowizoryczny.
Dziś nam telegrafują z Przemyśla, że 

San stale upada, a zapowiedziany nowy 
przybytek wód z gór nie nastąpił.

Zydaczów d. 14 sieipnia. W Między­
rzeczach runęło 15 domów wskutek wylewu 
S try ja ; 10 miejscowości na dolnym Stryju 
stoi pod wodą, zboże w półkopkaeh usta 
wionę woda unosi. Szkody w plonach i w 
paszach bardzo znaczne. Komunikacya mię­
dzy Mikołajowem a Żydaczowem z jeunej 
strony a Żurawnem z drugiej strony prze­
rwana. Nad Dniestrem położonych 9 mie- 
scowości powiatu żydaczowskiego pod wodą.

Sokołów d. 14. sierpnia. Miasteczko 
od trzech dni zalane. B rak  paszy dla wiel 
kiej ilości bydła daje się czuć dotkliwie, 
poczynają już karmić m asą  dla braku p a ­
szy. Położenie miasteczka między Św itą  a 
Sukiel i  b rak  mostu. S u t u u uteuił-niw 
komunikacyę i uniemożebuia dowóz paszy 
z miejscowości na  lewym brzegu Sukieli 
położonych. Ludzie w miasteczku broazą po 
pas w wodzie.

Kałnsz d. 14. sierpnia. Po trzydnio­
wym deszczu w ezbra ła Siwka i pozalewała 
wszystkie nisko położone pola, łąki i ogro­
dy. Rano o czwartej wynosił  stan wody na 
Siwce 2-80 metra ponad zero. Deszcz nie 
ustaje, w południe wzniosła się woda do 
wysokości 2-70 m.

R ó w n o  (koło Dukli) d. 14. sierpnia. 
Powódź straszna, jakiej tu nikt nie widział, 
zniszczyła wszelkie ziemiopłody wzdłuż rze­
ki Jasiołki.

Llsko d. 14 sierpnia. Wskutek gw ał­
townej burzy, połączenej z oberwaniem się 
chmury, która nawiedziła część powiatu li- 
skiego w dniu 11  sierpnia br. wezbrały we 
wsi Paszowie gwałtownie wszystkie potoki, 
wyrządzając miejscowej, już i tak tegoroczną 
klęską nieurodzaju ciężko nawiedzonej ludno 
ści nieobliczone szkody.

Z B orysław ia donosi korespondent 
ozpacz ogarnia wszyst- 

po raz drugi topi 
się Borysław w mętnych falach górskiej

władz wojskowych do brania udziału w akcyi 
ratunkowej.

Z Krosna donoszą: Dnia 11. bm. na­
wiedziła okolice, położone nad brzegiem Ja- 
siółki w ogóle a w szczególności Duklę i 
\ ;j najbliższe sąsiedztwo straszna klęska, 
spowodowana oberwaniem się chmury we 
wsi Jaśliskacb W kopalni ropy Wietrzno 
i Równo spadła koło 2. po południu gwał 
fowna nawałnica połączona z grzmotami i 
piorunami. Wezbrana rzeka pędziła z wście­
kłością na przestrzeni 200-250 metrów. 
Drzewa z koizeniami, kloce, belki, chaty 
bez dachów i same duchy znowu, żłoby z 
przywiązanym do nich i wytopionem już 
bydłem, setki beczek z rupą, naftą lub pu­
sty cL, tysiące sagów drzewa, porwanych z 
biskupich lasów Cergowej i mało co mniej 
kóp żyta; a gdzieniegdzie jęozmienia —
WULystko tft w bś>alxfaAy i j n r n u
kuło wierzchem wod z szybkością nie do 
opisania.

Woda coraz bardziej wzbierała — prze­
waliła się wreszcie przez wysoki brzeg i 
z ślepą natarczywością rzuciła się na drugą 
wiodąc* ze Zręcina i Równego Jo Dnkli 
i ba kopalnię ropy p. Gorajskiego w Ko­
wnem. W jednej chwili wszystkie szyby 
stanęły pod wodą. Most rzucony przez J a -  
stółkę w jednej chwili prysnął, jedna wie­
ża wiertnicza uniesioną została pędem wody 
„ kilka metrów w dal, a wszystko wokoło 
stanęło pod wodą. Z samego tylko obejrze 
n ia brzegów Jasio łk i  na długość mili mo­
żna łatwo osądzić, że straty w czasie sto­
jących na polu żniw są olbrzymie i że oko­
lica cała potrzebuje natychmiastowej akcyi 
ratunkowej. Obie destylarnie ropy w Dukli 
zostały strasznie zniszczone, również w Ry­
manowie poczyniła ulewa ogromne szkody 
w zakładzie.

sobowy i towarowy na linii Nowy Zagórz- 
Ckyrów,

K o n k u r s y .  Rady szkolne okręgowe 
brodzka i tarnopolska rozpisały konkursy 
na k ilka posad nauczycielskich w ich o- 
kręgack.

Magistrat lwowski ogłasza, że dla 
wysłużonych podoficerów oprócz wielu in­
nych wakuje też posada mechanika wszech­
nicy Jagiellońskiej.

Z b i e ż ą c e j  c h w i l i .  Rosy niebieskie 
zbyt obficie skrapiają lwowskie dzieci, aby 
mogły się weselić, zwłaszcza, że choć nie 
mamy ani rzeki ani potolca górskiego, któ­
rego regulacyą przyrzekłby się rząd zająć i 
któryby z wielkiej uciechy na tę wiadomość 
chciał wyprawiać tańce po naszem zbożu, 
to jednak troskliwi ojcowie miasta od da- 
wnego już czasu postarali się, aby potoki 
płynnego błota, z szumem przepływające 
po ulicach, robiły doskonałą iluzyę powodzi 
każdemu dożywotniemu skazańców5, w sty 
lu urzędowym eufonicznie a fałszywie zwa­
nym mieszkańcem król. stoł. m. Lwowa. 
Najwytrwalji nawet z pomiędzy posiadaczy 
inexprimabtótv o pięknym kształcie wydłu­
żonej konewki, podgiętych z niedbałością 
pełną fantazyjnego wdzięku, zaprzestali go ­
rących konferencyj nad wyborem zabójczych 
krawatów i melancholijne spojrzenia ślą ku 
zapłakanym niebiosom z pod smutnie opu­
szczonych skrzydeł deszczochronu. Z rezy- 
gnacyą, litości godną, opuszczają politykę 
czerpaną wiadrami z gazet kawiarnianych, 
aby się zagłębić w nurtach doniesień o wy­
lewach w dziennikach piwiarnianych. Cóż 
dopiero i wspominać o pożałowania godnym 
rodzaju małżonków i ojców! Jak grom z za­
chmurzonego nieba spadła na nich wiado­
mość o przyspieszonym powrocie czułych 
małżonek z załanych wiledżjatur. Rozpacz 
i ostateczne przygnębienie ogarnęły ich na 
myśl o uiezapuszezonych i niewyfroterowa- 
nych dotąd posadznach, o niepozawieszanych 
firankach i innych niewykonanych zlece­
niach szanownych magnifik, a już w osłu­
pienie wprawia ich wspomnienie wypitych 
a niezapłaconych piw i konieczność spro­
wadzenia własnym kosztem żon i córek z 
zatopionych kąpiel. W ogóle czarna melan­
cholia rozsiadła się na  obliczach Lwowian 
i zabarwia je  odpowiednim do ołowianego 
nieba szarym kolorem smutku. Krokiem za­
głębionego w rozwiązywaniu kwadratury 
koła filozofa zdąża wszelki mąż lwowski ku 
domowi, wzrokiem błagalnym obrzuca każ­
dego spotkanego w drodze syna Izraela i 
z głębi serca ciska na ich kamienne serca 
co najsroższe przekleństwa, przysięgając przy 
najbliższych wyborach do Rady państwa 
głosować tylko na zwolennika teoryj komu­
nistycznych. Szczęściem wrócą niedługo 
piękne Lwowianki, uśmiech ich oczu osu­
szy nam łzy z policzków, inaczej w poto 
kach dżdżu i płaczu potonąó gotowiśmy, 
ja k  projekt legulacyi rzek naszych w mini­
sterstwie.

Związek Tow. muz. i  śpiewackich.
Myśl połączenia w jeden związek wszyst­
kich krajowych Towarzystw muzycznych i 
śpiewackich, oddawna już w świecie naszym 
muzycznym za nader ważną uznana, została 
przez lwowskie Towarzystwo muzyczne pod­
jętą, opraeuwaną i wszystkim krajowym in- 
jfytnuyyiii muzycznym w .aaatępująoe.' ode-

Namiestnictwo w p.erwszej chwili na 
wiadomość o klęsce powodzi, jaka nawie

w ieks7emi i in się P rz ep a ść  pog łęb ia ła  się m iędzy s t r o n -  rzeczki Tyśmienicy i snać teraz już trudno
m an ii  i okazać że D o s i a J ^ 11611" *  zadll‘ n ic tw am i z każdym  dn iem . H a u se r  n ie  z niego wytrząść wodę, a chociażby i udało
zdolnienie do ich załatwiai.i. .ZUH r  p  u ' | w iedzia ł zapew ne, j a k  daleko zawiedzie się go osuszyć, to tego trupa topielca tylko

au^; ■ . l ° s a - | g o  je g o  radyka lizm . Ł a tw o  mu było I rotszyldowskie kapitały do życia wskrzesio
n o w i s k o t i o t a " ^  f i d o in a  w zM ę-l d a T n i e m  stroD niCtwo? ale t ru d n ie j  w ła - |  zdołają. Domy, sklepy pod wodą, a co naj-

I ści.
— - j « lmom

a a m i nie ilu pozazdroszczenia .“ i poskram iać  jego  nam ię tno-1  gorsza — szyby. Cios śmiertelny, ostate 
K oln Zi l l o t l* Jczny! Zgroza pomyśleć o tem, a cóż dopiero

dowskim mówinmi UMI’ Ze ° ^ r; . ^ osa- Okazało się to w c z o ra j ,  kiedy H au -  patrzeć bię na rozpacz biedaków, s ł u e b a ć  
jego poprzednik \ t  h ' 1 u W c*lw ili, gdy ser  n a  zebran iu  w sali  „Z um  g o ldenen  w dzień i noc krzyków i jęków, co wyclio- 
dym isy i;  tudzież żo u!- u Poda  ̂ się do 1 L u ch se n  w N eu le rchen fe lder  S t r a s s e l d z ą  z tysiąca głodnych gąb, na podobień- 
bardzo ehetn ie  °-w n ie Ic h e  „  p rzem aw iać i b ro n i ł  idei pow sze -U tw o  Boże stworzonych",

opuszczał s *o je  stauo- ch n e g o  głosow ania.  Nie dano  1

dziła powiaty tu re c k i  i p rz e m y sk i pizesłało

wiatu p r z e m y s k i e g o

KRONIKA.
Lw ów  dnia 16 Sierpnia.

Z itp J s k ł  O so b is te ,  lis. Jerzy  Czarto­
r y s k i  został wybrany marszałkiem powiatu

mu skuń-
wisko ^prowmcyon.liie, , “< > ^ ^ 4 ; | m o j j ó w  I „ rce .tm niM l'

redyą, a I dotychczas od powodz

niem raow ef * ’ ^ n “ z d a ’ z P61 1 zostawia masę szutru, piasku i na-

Z  J a s i a  donoszą-. Wisłoka, Kopa, Ja*
p rzy ją ł  aż po dokłndnem T o r o z u m T e n i n l z ^ ł T ł ?  L  ? 0WC0tw ^ ^ a w i s ł y c h  n a -U io łk a ,  Wisłuk wylały na przestrzeń
się z p rusk im  m in is trem  skarbu Miaue umiarkowanvch^laniemtafyi“ a  k unedyą, a  dotychczas od powodzi wolnych. Lud*1®'
' J -    ’ q % 1 k Z ; ; r ń t  P ° m,a w i a ł °  s p a c z e n i  ,w wielu miejs&eh ledwie * iV

L - ^  ?  objawiła  się na  k o n g re -  ciem uchodzili z zaa-rńil -ar n u ­
lem  co do reform y podatkowi-i

la m en ta rn e j .
„ r o z w o d z i ć ^ m u ^ i t d 3 ^  WprZ° d b a r d z o | muł u, Ogrody w niżej położonych częściach

S tronn ic tw a  socyalistów

KORESPONDENUYE.
Wiedeń d. 14 s ie rpn ia .

h łyo h  zwalczać sie musYa
U  n ic h  zginie. “  f  i ’• aż J«d no

w alczą <
korapro

miasta Ja s ła  
uniosła woda.

zniszczone, płoty i p a rkm y  

Gwałtowne ober-z m e n  zginie. Socvaliśpf ~ ’• ““ ,JCUUU| Z Jaworowa piszą: erwartowne ober- 
wolność ludu ale wchód fD10 Y Ẑ  ° | wanie chmury nawiedziło wieś szkło w po-
m is z dzisiejszem SDołecz^ócr kom P ro '  1 wiecie jaworowskim. P i  - -uoie
sp ie ra ją  I I  » b »

Zgromadzenie robotnicze. — Rozdwojenie w h ).IIie 
soeyalnej demokracyi. — Wnioski na przys

kami !

Piorun uderzył w ehatę 
go na miejscu, drn* 

ni-1 giego zaś parobka silnie poraził. Nie dość 
na tem, spiętrzone bałwany wody rozerwały

Z każdym  d n ie m  rozidarcie pa

K iedy  je d e n  z mówców In-nniz u • , i — 
uu°w‘Jdr .  A d le r a ,  pow sta ł taki krzyk ,a? p r °blę i śluzy kilkudziesięcio-murgowego 
a r ty i  (zapełn ione j  przez 1.500 UCZgst ] ! , sa | 11 s t a .w u  "  Szkle, własność p. Białobrzeskii go, 
r Z u - l ź o  kom isarz  rozwiązać mnniuł „ 0w),jnn io s ły  kolosalną ilość ryb silnie zaryhio-

rychu  przysz ło  do scen  '  b;,rz^ e}lmn;.1 m iędzT^w Togiem i ŻeovforzZa ^ ^ oi b 1 ™  s W y c h ^ '

tak w ielka,  że um ia rk o w a n i  socyalni de 
m okrac i n ie  chcieli n aw e t  b rać  udz ia łu  
w ich  zeb ran iu  o sobnem  ja k o  św iadko­
wie, m im o że w zaproszeniu  przez n i e ­
zaw isłych  w ys łanem  z a p ew n ia n o ,  że 
wolność i swoboda w y p o w iad a n ia  od ­
m ie n n y c h  zdań i sądów n ikom u na zg ro ­
m a d ze n iu  ukróconą nie będzie . Świeżym

rZ “Cp r z e d  p o łu d n ie m  wczoraj odbywało I , wyZwał a  woda S  Ozułyn.ach 
sie in n e  z°-romadzenie robotn ików  w I również . / » eg0) wielki dość 
G e s t h o f  ( z a W i i h r i n g i e m ) .  Z g rom adzę-  ^

Mianowania. Inżynierami rządowymi 
zamianowani zostali acljunkci budownictwa
l i  Q l > n n l n » n  I I T  1 * ■ r# _  i. 7  - 1 f n l r  i

ro-I. n n r  ze z u m iarkow any  ch I b[ae iż*011 • pl°ny‘ * * * *  “ ■ Jaworow a-
m e  to zwo. .1 P i c h n i e  ideę u- d o w a n y Z m T 11̂  Szkody W ,lowowybu‘ 
m iało  za cel P n a r la m e n e ie  I rnw a a gościńcu prowizorycznym z Jawo-
cz e s tn ic tw a  robo tn ikow  w p a r l  enC ’ r0^ a d ° Sądowej Wiszni. P rawie cały po- 
a więc p r o g ra m  je g o  b y ł  w p ro s t  s p r z e - |w i a t  j a w o r s k i  ailnie ucierpiał.

Kazimierz Wasilewski i Zygmunt Zieliński.
Mianowania rolnlkuw. Ministerstwo 

rolnictwa zamianowało członkami komitetu 
doradczego dla spraw chowu koni w Gali- 
cyi p p . : Alberta hr. Cetnera członkiem, Zy­
gmunta Augustynowicza, jego zastępcą ks. 
Adama Lubomirskiego członkiem, Artura 
Zarembę-Cieleckiego jego zastępcą, Augusta 
Gorayskiego członkiem, Augusta Jordan-  
Stojowskiego jego zastępcą, Wilhelma hr. 
Siemienskiego-Lewickiego członkiem, Alfre- 
da Garapicha jego zastępcą, wreszcie Ju l iu ­
sza Bielskiego członkiem, Oskara hr. P o­
tockiego jego zastępcą —  wszystkich na  lat 
sześć od dnia 29. iipca 1893.

Akademię handlową w Antwerpii 
ukończyli: pp. Stanisław Belke z Warsza­
wy, Gustay Chłapowski z Czerwonej-Wsi i 
Feliks Kobiorzycki z Witowa. Wszyscy 0- 
trzymali dyplomy licencyatów nauk handlo­
wych.

U1® " 7  dni ostatnich które i miastu na­
szemu lały się ucz,1(5 dotkliwie, nie zrzą 
dziły żadnych szkód na placu wystawyw> m 
a to dzięki umiejętnemu urządzeniu kanali- 
zacyi i starannemu zniwelowaniu trudnego 
terenu.

Dyrekcya kolei skarbowych zasta 
nowiła od wczorąi na czas nieograniczony— 
wsKutek oberwania się chmury — ruch <>■

„Wiadomo powszechnie, że muzyka 
śpiew stanowią potęgę, wnikającą głęboko 
w żywot całego społeczeństwa. Kto tę po­
tęgę rozumie, ten umie się z nią liczyć i 
wie, jak  jej użyć. Oceuiły to już dawno in­
ne narody, tworząc z niej silny czynnik 
wychowania —  środek prowadzący ao naj­
szlachetniejszych celów życia. I  u nas roz­
poczęło się już objawiać dążenie do rozwoju 
jej aa gruncie czysto narodowym, a wzno­
szenie pieśni ludowej do wyżyn sztuki nie­
jednokrotnie już przyświecało muzykom na­
szym jako cel pełen doniosłego znaczenia 

„Aby jednakże rozpoczętym już dążeniom 
tym nadać istotną siłę, która zdolna" będzie 
rozpowszechnić zamiłowanie do sztuki naro­
dowej,  ̂ usunąć wszystko, co ją  profanuje, 
podnii sc j ą  1 uczy nic z niej potrzebę swoj- 
ską, co zienną, któia życie uprzyjemnia i 
uszlachetnia, nie dość jest w odosobnieniu 
dla niej piacować — należy działać wspól­
nie 1 jednomyślnie. Działanie zaś takie mo- 
zliwem jest tylko przy zespoleniu wszystkich 
muzyków naszych zawodowych, wszelkich 
towarzystw muzycznych i śpiewackich, tu ­
dzież kół amatorskich —  w jedno ciało.

»W tym też celn proponujemy utworze­
nie „Pierwszego Związku Towarzystw urn- 
zycznych i śpiewackich polskich i ruskich1*, 
którego zadanie i ustiój w d u ł ą c z o n j  m pro­
jekcie statutu są rozwinięte, upraszamy też 
równooześnie wszystkich muzyk w 1 0v̂ z.
rzystwa muzykę uprawiające, ażeby myśl 
utworzenia Związku raczyli ja k  nąjgoręcej

popierać.^  gij amj r0ztrząsać bę­

dzie” można skutecznie warunki rozwoju mu­
zyki w kraju, nadawrać jej właściwy kieru­
nek, wywoływać kompozycye wyższej war­
tości, urządzać na zjazdach wielkie produk- 
uye muzyczne i wydawać pismo muzyce 
poświęcone.

„Tyiko przy wspólnych usiłowaniach po- 
módz będzie można tym, którzy poświeciw­
szy swe życie sztuce, znacliodzą się nieraz 
u schyłku swych lat wśród nader przykrych 
warunków życia. W tym to celu powzię­
liśmy myśl zawiązania „Towarzystwa wza­
jemnej pomocy artystów-, która na pierw, 
szym "zjeździe delegatów będzie przedmiotem
obrad. , . . .  » .

Takiemi zamiarami ożywieni 1 pełni
wiarv że służymy zdrowej i pożytecznej
myśli zapraszamy wszystkie Towarzystwa
muzyczne i śpiewackie polskie i ruskie do
jaknajliczniejszego pjzystępywama do „Zw.ąz
ku* U praszam y też o w ybór delegatów  
wysłanie tychże na pierwszy zjazd le le g a  
tńw który odbędzie się we Lwowie dnia 24 
err7P.ónia br. 0 godz. 1 1  W sali ga l. Towa-

Schw arz, art. dyrektor. Następują podpisy 
członków wydziału Tow. muzycznego. —■ j 
Wszystkie Towarzystwa lub Kółka muzy- I 
czne, które nie otrzymały niniejszej odezwy 
dla braku dokładnego adresu, raczą sie ł a ­
skawie zgłosić do gal. Tow. muzycznego we 
Lwowie.

WIćści o cholerze. Ze względu na 
niebezpieczeństwo zawleczenia cholery do 
Stanisławowa, nie powołują władze powo­
łanych do obrony krajowej z Nadworny, 
Słotwiny i Delatyna do ćwiczeń wojsko­
wych. Dla tego samego powodu nie pozwo­
liło starostwo stanisławowskie na odbycie 
zgromadzenia robotniczego w tem mieście w 
dniu 13. bm.

Na Bukowinie w nagranicznyck powia­
tach zorganizowaną została przeciw cholerze 
energiczna ochrona sanitarna pod okiem re­
ferenta spraw sanitarnych w bu ko wińskiem 
namiestnictwie dr. Kluczenki. Od strony 
Węgier urządzuno stacyę obserwacyjną w 
Kirlibabie, dokąd delegowano dr. Runesa z 
Czerniowiec, od strony Siedmiogrodu w Ró­
żana Stampi z dr. Kofferem z Kudowke, a 
na komorze ickańskiej z dr. Szwarzenthalem 
z Suczawy.

W Przemyślu um arł pewien robotnik, 
od dłuższego już czasu chary — starostwo 
jednak dla wszelkiej pewności poleciło sek- 
cyonownć zwłok; jego, bo niektórzy podej- 
rzywali w tym wypadku cholerę. Bakeylów 
cholerycznych nie znaleziono

J a k  się dowiadujemy ze źródła w iary­
godnego oba wypadki jakoDy cholery we 
Lwowie okazały się jedynie zwykłemi przy­
padłościami żołądkowemi. W szczególności 
niejaka Kaczanowa, która onegdaj zachoro­
wała w domu pod 1. 5 na ul. Teatralnej, 
zachorowała wcale nie na cholerę, lecz na 
zwykłą niedyspozyoyę i dziś ma się już 
zupełnie dobrze, W ogok  we Lwowie stan 
zdrowotny jest ja k  najlepszy.

Donoszą z Bruku w Styryi, że pewien 
żołnierz stojącego tam pułku piechoty zacho­
rował wśród symptomów cholerycznych.

Również w Berlinie miano stwierdzić 
cholerę u trzech robotników polskich, któ­
rzy onegdaj zachorowali. Twierdzą, że za- 
wleczonę została z Królestwa Polskiego.

Pogrzeb śp. Wincentego Baarowicza,
właściciela kilku realności, długoletniego 
radnego miasta Lwowa a dawniej także de­
legata miasta, odbył się dziś przedpołudniem 
przy udziale licznie zebranych krewnych i 
przyjaoiół zmarłego. Zwłoki przeniesiuno z 
domu żałoby do kościoła 00 . Bernardynów, 
skąd pod odprawionem nabożeństwie, odpro­
wadzono je na miejsce wiecznego spoczyn­
ku. Zmarły pozostawił prócz żony, trzech 
synów, z których jeden jest kandydatem 
adwokackim, drugi lekarzem, trzeci zaś u- 
częszcza jeszcze do szkół i dwie córki z któ­
rych jedna zamężna jest za sędzią Adamia­
kiem, druga zaś za lekarzem dr. Sielskim.

Z dziennika policyjnego. Zeszłego 
piątku popełnione znaczną kradzież w po­
mieszkaniu dra C. ul. Osollińskich 1. 4. Ko­
rzystając z tego, iż dr. C. wyjechał ze Lwo­
wa, złodzieje otworzyli pomieszkanie i za 
paru nawrotami zabrali rozmaitych rzeczy 
wartości przeszło 1000  zł. Energiczne śledz­
two doprowadziło do pomyślnych rezultatów; 
S p raw cy : Władysław Muśnierz i Michał
Krupeki zostali johwyUiii i  osadzani w wię- •mmm-r —- »mj **umm jjryła—TwTra'
wartości 500 zł., zostały odebrane. Jeden

w rześn ia  br. o godz.
•zystwa m uzycznego.

P ierw szy  ogólny zjazd wszystkich To

ze sprawców, Kuśnierz, został zaraz po 
spełnieniu kradzieży uwięziony za inną k ra ­
dzież, oddał więc Krupskiemu skradzione 
rzeczy do sprzedania. Zostawione na miejscu 
czynu dłuto i młotek naprowadziły no ślad 
i oddały sprawców w ręce policyi.

W poniedziałek w nocy zawezwał ajent 
Pol. Barański pogotowie stacyi rat.  z dokto­
rem Hellmanem na czele, na ul. Inwalidów 
nr. 3 . do bardzo niebezpiecznie zranionego 
w lewą górną część klatki piersiowej, 18 
lat liczącego Aleks. Petrowskiego. Po przy­
byciu pomocy lekarskiej na  miejsce wypad­
ku, ranę oczyszczono, zaopatrzono chirur­
gicznie a utrzymując mdlejącego chorego w 
przytomności środkami ożywczymi odstawio­
no go do szpitala powszechnego. Według 
zeznań niebezpiecznie rannegu i innych 0- 
becnych, zranił Petrowskiego podczas kłótni 
chłopak czternastoletni niejaki Piotr Czucz- 
mara.

N a stacyę ratunkową w ratuszu przypro­
wadzono wczoraj w południe Adolfa Baro­
na, liczącego lat 30 z głębukiemi ranami 
na szyi i twarzy. Podczas opatrywania ran 
przybyła Jetti Hirschfeld, lat 24 licząca, 
również ciężko ranna od pchnięć nożem i 
poznała w Baronie swego napastnika. Ener- 
gioznej interwencyi obecnych zaledwie uda­
ło się powstrzymać zapaśników od pono­
wnej bójki. W kilka chwil putem przybył 
na stacyę ratunkową Zygmunt Zawadzki z 
raną od noża w piersiach i na głuwie i 
omal że znowu nie przyszło do dalszego 
ciągu bójki, w której wszystko troje poprze­
dnio tak się utraktowali. Po zaopatrzeniu 
ran odesłano ich do szpitala powszechnego.

W czasie tej sceny przybył na stacyę 
ratunkową Atanazy Małyszczak ze szczęką 
zwichniętą w skutek ziewania. Dyżurny le 
karz udzielił mu natychmiastowej pomocy.

Wieczorem około godz. 9. przejechał do­
rożkarz nr. 258 chłopaka 9 letniego, Jó /e ia  
Sztogryna, na ul. Ormiańskiej. Chorego 
sprowadzono na stacyę i skonstatowano sil­
ną kontuzyę p o w ł o k  brznsznych, a po zaopa­
trzeniu oddano opieoe domowej.

W ynik ukończonego właśnie 8 dniowe­
go kursu  strażackiego w Bochni jest nastę­
pujący : Kwaliiikacyę na naczelników i or­
ganizatorów otrzymali pp .: Majer z Podwo- 
łoczysk, J. Jas ica  z Nowego Sącza, M. Ró­
żański z Kobiernicy i P. Niedzielski z 
Bochni. Na samoistnych naczelników pp.: 
J .  Mulica z Dąbrowy, K. Siekierski z Ł a ­
panowa, J .  Bulanda z Niepołomic, W. Rey- 
mann z Osieka, W. Czeppe z Tarnobrzega, 
J .  Poraj Górski z Liska, J .  Ziemba z No­
wego Sącza, W. Kuc i W. Kusionowicz z 
Lipnicy Murowanej. N a  instruktorów pp.; 
B. Sobol z Bolechowa, J .  Hołyst z Wiśni­
cza, J .  Kordecki z Krościenka, J .  Chomi- 
niec z Bochni. Na komendantów oddziało­
wych pp.: K. Kudłaty z Dembicy, W. Mar­
kiewicz z Sieniawy, P .  Wyrwicz z Wiśni­
cza, A. Jankiewicz z Liska, J .  Marszałek 
z Wiśnicza,. F .  Bardel z Uścia Soluego. J .  
Fusiński z Lubaczowa, K. Hubrich. A. Roj- 
kowski i S. Górski z Bochni. N a  prądników

warzystw odbędzie się w roku przyszłym 
podczas bytności Najjaśniejszego Pana we
Lwowie.

„Wszystkie Towarzystwa raczą przynaj­
mniej na dni 14 przed 24 września podać 
nazwiska swyct delegatów p0d adresem 
„Gal. Towarzystwo muzyczne we Lwowie,
gmach teatralny . Dr. Ja n  Czajkowski, _____ ________________________
prezes gal. Towarz. muzycznego. RudolĄ p p ,: W yrw a z Wiśnicza, J .  Koziej i P .  Zdau



GAZETA NARODOWA z  Czwartku dnia 17. Sierpnia. 3
r . Sadowski, J .  Piety 

^leszyc, -Z. Sti£ni. Dwom frekwentan-
■ W. Zawisza z 
l°m polecono p 
rok.

kurs na przyszły

Z wyciei
W niedzieli 

w Starym Sąf 
cyj nazywają 
tystycznej ni<

r t y s t y c z u e j  „ E c h a 11,
oraj koncertowało „Echo '1 
owodzenie jego produk- 

[i członkowie drużyny ar- 
łem, a jak nam z Sącza 
sądeckie wręczyły im ol-

telegrafują, porzuc iw szy  ich wprzód pod- 
brzyini bukiflr kwiatami rzucanymi przez 
czas produkAjpiaitet urządzający koncert 
piękne rączfJI tępnie Echistów nadzwyczaj 
podejmował fcaniale.
gościnnie i j f c o f i tk i .  Dwudziestoletnia cór- 

Sm leriFjam ieszkałej w Czerniowcach 
ka szynka^j;ogtowej L ea Srulewiczówna 
przy ulicy w aj encie handlowym z Eu- 
za k o ch a ł» ^ im p aucy, który częste czynił 
munii ni ^ ec wycieczki w sprawach swe- 
do Czerni® Kochankowie pragnęli się po- 
go matica i cala rodzina, nale-
? rac' ciemnych chasydów, nie chciała 
słys.#* 0 małżeństwie Lei z chrześcijani­
nem. P^uca mianowicie jest wyznania pra 
wosławnego. Atoli od zakazu rędziny sil­
niejsza była miłość. Lea umknęła z ko­
chankiem '  do Bumunii, przyjvła  chrzest i
z a m i e s z k a ł a  * mm w.Bakowie. Pośród ży-
1 f wypadek ten z przed trzech

wywołał wielkie oburzenie. JJ0_ 
dziua poprzysięgła śmiertelną zemstę. p rzed 
dziesięciu dniami istotnie młodą neofitkę 
jjiewyśledzeni sprawcy uprowadzili z Ba­
jowa, a 6 bm. znaleziono jej zwłoki w rze- 
oe Bystrzycy. Na ciele stwierdzono • liczne 
a ciężkie uszkodzenia, które wskazują, że 
nieszczęśliwą ofiarę fanatyzmu naprzód za­
mordowano a następnie wrzucono do wody.

Wydaleni mimo paszportów. Dnia 
3. bm. przybył z Berlina do Warszawy ks. 
dr. Trznadel, profesor przemyskiego semina- 
ryum duchownego w towarzystwie innego 
księdza i swego brata. Wszyscy opatrzeni 
byli w nąjlegalniejsze paszporty. W piątek 
i sobotę podróżni zwiedzali Warszawę. Po 
rannej mszy w sobotę powróciwszy do ho­
telu zastał tam ks. Trznadel tainego ajenta 
policyjnego, który nań oczekiwał i zaprowa­
dził g° do cyikułu. Tam dozwolono m u za­
brać z hotelu kufere.,, poczem odstawiono 
na dworzec kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
gdzie ks. 'trznadel pod strażą żandarmów 
czekał przez kilka godzin do najbliższego 
pociągu wiedeńskiego. Duchowny towarzysz 
ks. profesora przybył do hotelu  ̂ we awie 
godziny później i w ten sam sposób odsta­
wiony został na dworzec. Brata ks. Trzna­
dla nie napastowano. Dodać trzeba, że cały 
ten akt gwałtu był zbyteczny, gdyż obaj 
duchowni zamierzali już w niedzielę o godz. 
w pół do 4. popołudniu odjechać z War­
szawy.

Okropny wypadek. Z Wilna dono 
sza pod d. i l  bm.: Miasto uasze przeraził 
dziś rano niezwykły a okropny wypadek 
Od zwykłego deszczu, który wezbrawszy 
ogromnemi potokami (pomiędzy godz. 7 a 8 
rano) zginęło 17 osóL. Potoki wody osa­
czyły najpierw dom Nemzera (na ulicy Za- 
walnej, róg zaułków lidzkiego i żmujdzkie- 
tto) i tu zatopiły mieszkania suterenowe, 
w których znajdowało się 15 osób rozma­
itej pici i rozmaitego wieku. Woda pra­
wdopodobnie wdarła się nagle i wszystkich 
we śnie zaskoczyła; przebudzeni nie mogli 
drzwi otworzyć a i przez okna wyleść było 
niepodobna i tak spotkała wszystkich śmierć 
straszna. Woda napełniać musiała sutereny 
z błyskawiczną szybkością, a bruk podnie­
siony dl® w jgod j tramwajów jeszcze sprzy­
ja ł  powodzi.

p ru g a  podobnego rodzaju katastrofa, 
która na szcz; b“ e RipPoenłou«ła  tylko dwie 
ofiary, w y d a i r z y B*« »  domu Rosensona, 
około Zielonego mostu j  utonęli szewc

synem Nieszczęshwr chcąc ik_ 
weszli na piec, ale teA runął

Judka  z

f  wtedy^nie było już ratunku Podać  AaTeży
iż nawałnica popsuła w

je szc ze , w mieście
wiele chodników i bruków po wsiach są­
siednich zaś powywracała płoty pozrywała 
mosty i młyny, siejąc i na polach spusto­
szenia niemałe.,

' K a z i  % K o n g re a ó w fc i  zaasenterowam 
, ■ 7  o t r z y m y w a l i  dotąd zwykle urlop

c ‘S  załatwienia spraw rodzin- 
nych!* vvfelu korzystało z niego, tak, ze ę-

migrowało do Ameryki, albo J ^ L i f r o l  
znikało. Wskutek tego wyszło obeonie ro
porządzenie rosyjskiego ministeistw a J
natychmiastowego odsyłania do pułku Ka-
żdeg° żyda> k t ó r e g o  komisya a s e n t e r u n k o w a
^ n *  *a “dolnego do służby wojskowej.

U d e i z e n i o  p i o r B n u  W maszerującą 
kol*®1 1p“uj ska zdarzyło się onegdaj, jak

Ul telegrafowano pod Brukselą. Grom u
dal*/* mjan °wicłe w przechodzącą kompa- 
a * belgijskich strzelców pieszych i poraził 
51101U żołnierzy na śmierć, 
w ^ ^ y p a d e k  w y ł a m a n i a  się pociągu z 

uszedł, jak  nam telegrafują, onegdaj 
s z j“ poelten, w  Niższej Austryi. Na szczę- 
w nikt z osób nie został skaleczony. 
ś<^«yd w i e c z n y  t u ł a c z .  Kliniki szpitala 
j j e w ie r e ,  z których niejednokrotnie już 
C h o d z i ły  Się Zdumiewające wieści o cu- 
t®pych niemal uzdrowieniach, w których 
^ in y m  podaniom legendowym nadawano 
^jtać naukową, leczono paralityków, wypę- 
Pmo dyabła (z historyczek), rozdwujano o- 
"fiwośe ludzką (za pomocą suggestyi), te- 
#  znowu we właściwy sobie sposób od- 

irzyly legendę żyda tułacza.
ai i  uczeń Charcota, w roz-

rie doktoryzacyjnoj wykazywał, że stary 
Ł w eru s  pisarzów niemieckich, Cartophi- 
( rzegorza z Tours, Izaak Laąuedem o- 
j *  , Plna[a > słowem żyd wieczny tułacz 

1 krajów wcale nie u- 
r «7Z-iZi n ? zajmuje on pewne miej­

sc •«ko^l a U  P^rićre , gdzie leczonym
i**1} 7I1ik lleUropata wędrowny“ . Gdy jeden

- ' “ Si D - i .
nS «aią sio a G ’ mówi doktorand, 

o klinik naszych nieboracy-ig ‘

iydkowie, nędznie odziani i mizerni. Twarz 
ich wychudzona, smutna, okryta głębokiemi 
zmarszczkami, znika pod olbrzymim zaro­
stem, utrzymywanym w nieładzie. Głosem 
żałosnym opowiadają oni o bolesnych kole­
jach  swego losu i gdyby iin nie przerywano 
nie skończyliby nigdy. Od dziecka, jak  po­
wiadają, ściga ich nędza i choroba, ale ni­
gdzie nie znajdują ani zarobku, ani lekar­
stwa. Po wielu dniach dopadają w końcu 
do Salpetriere. Tam, w pracowni p. i , 0Jde 
zdejmuje się z nicii naprzód fotografię a 
porównywująe rysy ich wszystk ich , odrazu 
jesteśmy uderzeni ich podobieństwem. Nie 
koniec na tern, widzimy też zupełne podo- 

lens w o ty cli fotogralij do stalorytów i mie- 
zion uw dawnych dzieł, przedstawiających 

Aliaswerusa.
i  atrząc na to wszystko, przychodzimy 

o wniosku, że dawni pisarze nie kopiowali 
siebie wzajemnie, lecz chyba rysowali z n a ­
tury. Nawet strój ich różni się bardzo ma­
ło, jest to zazwyczaj strój żyda jedwabną 
„ j a m u łk ą u , ukrywającą się pod szerokim 
kapeluszem pilśniowym. Wszyscy oni mówią 
•ajchętniej po niemiecku, a jednak wszyscy 
są wielojęzyczni, jak  protoplasta ich wie­
czny tułacz. „Dokądkolwiek przyszedł — 
mówi pewne pismo z r. 1618 — mówił ję ­
zykiem Kraju.“ Tradycyjne „pięć sous" —  
nędzny grosz, zawsze jednak obecny — spo­
tykamy tu również. Solidarność żydowska 
sprawia, że nigdy nie brak im tej odrobiny 
środków materyalnych na najnieodzowniejsze 
potrzeby.

Dlaczego podanie uczyniło tułacza owym 
żołdakiem, który uderzeniem pięści przy 
spieszą pochód Zbawiciela na Golgotę, a po­
tem ścigany wyrzutami sumienia i niemocą, 
błąka się wszędzie, szukając uzdrowienia i 
cudu ? Gdyż oblicze wszystkich tych nie­
szczęśliwych ofiar obłędu wędrownego od 
znacza się niezwykłym smutkiem, starością 
przedwczesną, znużeniem i rozpaczą. Oblega 
ich żądza wędrowania od kliniki do kliniki, 
w pogoni za cudotwórcą coraz to innym. 
Oto wierny obraź jednego z podobnych pa- 
cyentów Carcota. Mozer C. liozy lat 38. 
Chodził drobnemi kroczkami, sztywny, tro 
chę zgarbiony, z wyrazem twarzy pokoru/m
i nędznym, zatrzymując przechodniów, j »k 
gdyby prosił o jałmużnę, Mówi tousm p ła ­
czliwym, prawie zawsze po meimecku. cho 
ciuż L a  język angielski, turecki, hebrajski. 
W kieszeni *e czcią pobożną przechowywa 
biblie i m a łą  flaszeczkę, w której miewa 
albo jakiś kordyał, albo trochę mleka, lub 
w końcu... gorsze rzeczy, które ma zamiar 
poddać analizie lekarskiej. Ledwie wszedł 
do gabinetu Charcota, natychmiast rozpo 
czyna długą opowieść o swoich cierpieniach 

obyczajem neurasteników, wyciąga zaraz 
długą listę przypadłości na jakie cierpi 
zaczyna j ą  czytać : bole głowy, reumatyzm, 
zaburzenia żołądkowe, bezsenność, zmofy... 
Nad wszystkiem tern myślał on d ł ugo, za­
stanowił się, rozważał; mówi o tern z nie­
pospolitą swobodą i mimiką wyrazistą, r o  
pewnym pobycie w szpitalu, chory zaczyna 
tracić nadzieję wyleczenia się. Zatrzymuje 
on lekarzy, studentów, w końcu zwykłych 
przechodniów, opowiadając iin o swej nie­
doli. Ead jest, gdy znajdzie nowieyusza, 
który go słucha. Mozer Paryżu po raz 
pierwszy spotkał się z kuracyą elektryczną. 
Zachwyciła go z początku. .Później jednak 
spostrzegł, że nie działa ona na pewne no­
we objawy jego choroby, a kiedy spostrzegł 
nadto, że nikt go już  nie chce słuchać, że 
wszyscy unikają go, uciekają przed jego o- 
powieścią — znikł pewnego poranku, go­
niąc niedościgł marę zdrowia i spokoju.

E u c r g t c z n l e  wzięło się towarzystwo 
rolnicze kijowskie do zaradzenia złemu, wy­
pływającemu z nieuregulowanej podaży i po­
pytu na oficjalistów rolniczych i znęKane 
ciągłymi narzekaniami, które i u nas się 
powtarzają, na oficjalistów, rekomendowa­
nych przez biura prywatne, samo w swoim 
zarządzie otwarło takie biuro.

A ci o s ta tn i  w w ysokim  s topniu  uła 
tw iali gościowi pracę. Rolę  s ta re g o ,  p ro ­
w in c jo n a ln e g o  filologa o b ją ł  p. Zboiński, 
syLa zaś jego, m a la rza  U szyńokiego, od 
tw orzy ł p. W oleński.  W ra z  z p. S tacho 
wieżowa w roli sz lache tne j  H e le n y  i p 
F e ld m a n em , k tórego w  roli kom icznego 
wiejskiego szlachcica K lapk iew icza  pu 
bliczność oklaskam i p rz y w ita ła  i do koń 
ca n im i darzy ła  — tw orzy li  św ietną 
czwórkę, pełną  werwy i uczucia. Dosira; 
ja ła  się do n ich  resz ta  o toczen ia  t. j 
pan ie  Cichocka i Ryb icka  i  pp. Hierowski
i Zawadzki.

b e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  W teatrze le 
t n i m : Dziś we środę „Hamlet", tragedya 
w 5 aktach W. Szekspira. Trzeci gościnny 
występ pana Bolesława Ładnowskiego, ar- 
tysty teatrów warszawskich. Ju tro  we czwar 
tek „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 
aktach M. W esta  i W. Held’a, muzyka K 
Z el lera .  Przekład O. Danielewskiego.

* „ S z e z u te k “ nawet odczuł obecny po1 
top galicyjski i spóźnił się o dobę z nume 
rem 33 wynagrodził to jednak swoim czy 
telnikom i pięknym czytelniczkom treścią 
prawie jeszcze bardziej humorystyczną i 
ironiczną, niż zwykle. Z każdego wiersza 
czy to „Krytvkiewicza“ , czy historyka Kry­
nicy, Smolca czy też francuskiego Verte go 
tryska szczery swojski humor, podniesiony 
elegancką, prawdziwie po francusku wytwor­
ną formą. Słownik przyszłości, c nara Kiery- 
styka galicyjskiej i parlamentarnej sytnacyi 
kalembury i dowcipne rozmowy, wierszyki 
sarkastyczne i sentymentalno-ironiczne two­
rzą artystycznie ułożony wieniec ślicznych 
pereł, okalający ryciny, rozrzucone po teKS- 
cie, a z wielkim talentem i starannością 
wzorową wykonane. Przedstaw iają one, opa­
trzone odpowiednimi humorystycznymi ko­
mentarzami sceny z życia kąpielowego i 
w iJsk iego , a dotykają iak spraw publicznych 
jak i sercowych. Wiedzą bowiem redaktoro­
wi e Szczutku, ii nie samą wysoką polityką 
i finansami Galioyanie a zwłaszcza piękne 
Galicyanki się ly w ią , ale i serdecznem 
wzruszeniem, dlatego też niezapominając o 
pierwszych, składają i drugiem u hołd na­
leżny.

k o r e s p o n d e n c j a  r e d u t c y l .  Wna
Francenslaclzic. Wszystko, cośmy 

r»°z i ek i i t m ! 1 *•’ Użytkowaliśmy w całości. 
. J my i prosimy z Karlsbadu.

Z m a r l i .
Apolonia Wit wieku „ j

lar/.u w Krakowie. ’ 0Ba po artyście ma-

Ostatnie wiadomości.
W iadomo, iż W ydz ia ł  k ra jow y zażą­

d a ł  od miasta B iały ,  aby jego  rad a  w 
stosunkach z W y d z ia łem  krajow ym  uży­
wała języka polskiego. Od tego zarzą­
dzenia wn osła rad a  m ie jska  B iały  rekurs, 
a następnie od n iego  odstąpiła , rozpo- 
cząwszy z W ydz ia łem  układy  o zagodze- 
n ie sprawy w drodze polubownej.

Postu la ty  W ydzia łu  k ra jow ego  są n a ­
stępujące :

W ydział krajowy, chcąc daó wyraz 
swojej wielkiej to le rancy i ,  będzie p rzy j­
m ow ał sp raw ozdania  g m in y  w języku 
n iem ieckim  podane pod w a r u n k a m i :  j e ­
żeli obok niem ieckich  nazw  n a  ulicach i 
p lacach w obrębie gm iny  umieszczone 
będą także nazwy po lsk ie ;  jeżeli w obra 
dach rady miejskiej i m ag is t ra tu  jak  nie

usunięcie trudnośc-i d la  kupców  żydów 
z okazyi układów  h a n d lo w y c h  A ustry i  
z Rosyą.

Książę F ry d ry k  Leopold  pruski w e­
źmie udział w m a n e w ra c h  wojska au- 
stryackiego w C zechach .

D.<ński Danebrog  z apew n ia  s t a n o ­
wczo, że podczas poby tu  ca ra  z rodziną  
w Danii,  cesarz W ilh e lm  n a  24 godzin  
tam  przybędzie.

Angielski m in is te r  sp raw  zagr.,  lord  
Rosebery  m a w początkach  w rz eśn ia  
p rz y b y ć  do Berlina.

W H arlesse  (n ie  w H arlem ie,  w Ho- 
landyi) ponowiły  się onegdaj rozruchy  
i p rzybra ły  w ieczorem g ro źn ą  cechę. 
T łu m y  zdobyły  te a t r  i wymusiły , aby 
p rzedstaw iano  sz tuk i ludowe o teuden- 
cyi socyalistycznej .  Dom b u rm is t rz a  
bom bardow ano  kam ien iam i .  Podczas a- 
taku konnicy  n a  d em o n s tran tó w  jedną  
osobę zabito , a 70  ran iono .  Rząd wy­
s ła ł  sukurs  wojskowy do H nariem u.

Z P aryża d o n o s z ą : W ybór  C le m e n ­
ceau w depa r tam enc ie  du Y a r  j e s t  n ie -  
pe tfny .

Podczas uroczystości s trze leck ie j  w 
Barledue ,  wygłosił  m in is te r  Develle m o­
wę, w  której w spom nia ł ,  że F ra n c y a  je s t  
obecnie po tężną  pon iew aż  pozyskała  p rzy ­
jaźń  s i lnego  i rozsądnego  narodu .

Z m ow a robo tn ików  w angielskich ko­
palniach w ęgla  wzm aga się. N a okrę­
tach daje się już odczuwać Drak węgla.  
Właściciele kopalni są już skłonni do u- 
dzielenm robotnikom pewnych koncesyj.

W  urodziny  swoje rozda ł  król serbski 
około 300 o rderów . Na obiad dw orski 
zaproszeni zos ta l i  także  d a w n i  członKO- 
# ie  g ab ine tu  p o s tę p o w c ó w : G-araszanin, 
firoezanae, C h r is t icz  i W asilew icz.

P e t e r s b u r g  d. 16. s i e rp n ia .  C a r ­
s k im  u k a z e m  z a b r o n io n e  z o s ta ło  w y ­
b i j a n i e  m o n e t y  s r e b r n e j  d la  o sób  p r y ­
w a tn y c h ,  t u d z ie ż  s p r o w a d z e n ie  s r e b r a  
z z a g r a n i c y  do R o sy i .

N o w y  J o r k  d. 16. s ie rp n ia .  H o te l  
Sen&ti w  C h ic a g o  z g o r z i ł  do  s z c z ę tu  
8 o sób  z g in ę ło .  W’ M in n e a p o l is  z g o ­
r z a ło  200 d o m ó w  ; 1500 lu d z i  j e s t  bez  
p r z y t u ł k u .

U e l g r a d  d. 16. s i e r p n i a .  K ró l o d ­
p r a w i ł  w s z y s t k i c h  s w o ic h  d o ty c h c z a ­
s o w y c h  a d  j  m a n t o  w , z w y j ą t k i e m  p o d ­
p u ł k o w n i k a  C z i r i c z a  ( k t ó r y  m u  p o ­
m ó g ł  p r z y  z a m a c h u  s t a n u ) .

Dział ekonomiczny.
— Zbiory 1 targ zbożowy. Pan

Maurycy Jonasz ,  de lega t  lw ow skie j Izby  
nandlowej i p rzem ysłow ej na  X X J m ię ­
dzynarodowy ta rg  zbożowy w dn iach  28 
i 29 bm. we W iedniu  odbyć się m ający ,  
zwraca się za n aszem  p o ś red n ic tw em  
z prośbą do galicy jsk ich  p roducen tów  o 
n adesłan ie  m u dok ładnych  dat, do tyczą-  
cycn tegorocznych zbiorów w edle roze­
słanego  przezeń  kw estyonaryusza .  W y ­
pełn ione kwestyonaryusze mają być wy­
s łane  najpóźniej 17 bm. pod adresem  
gie łdy zbożowej do W iednia .  W obec woj - 
ny  ełowej m iędzy Rosyą a N iem cam i 
tegoroczny ta rg  zbożowy we W iedn iu  
ma zwłaszcza d la  Galicyi w ielką d on io ­
słość, wyświecenie tedy rzeczyw is tego 
stanu rzeczy leży n ie ty lko  ^  in te resie  
całego k raju  naszego, ale i każdego p r y ­
w atnego  p ro d u cen ta ,  gdyż zdoła to w pły­
nąć  n a  zw iększenie popytu  z? naszymi 
p łodam i ze s t rony  obcych kupców.

7’—, O-— ; owies na jesień 6'85, 6-84, —•—, 
owies na  wiosnę 5'92, 5-90, 0.—, kukurndzę na 
wrześ. - październik 5 1 1 , O-—, na maj-czerwie« 
5'43, O'— ; rzepak na  sierpień-w rzesień 1615 , 
do 16 20, na  styczeń-luty 15 30 do 15-40.

Przyjecaii do Lwowa.
dnia 16. sierpnia.

Hotel Im peria l. A. br. Rodicli z Brze- 
szany, J .  Jędrzej owicz z Litatyna, Ks. So­
bolewski z Horodenki, Z. Ujejska z Toma­
szowa, N. Jezierski z Rzeszowa, P .  Zwino- 
grodzki z Królestwa polskiego, S. Jeromski 
z Król. polsk., J .  Rosenthal, N. Goldschmidt 
z Wiednia, R. Telsch z Stanisławowa, J .  
Lówenfeld z Chrzanowa, F. Siegel z Berna.

Hotel Europejski B. Lang z Wieczor- 
kowa, G. Gotleb z Tehlowa, W. Weiaen- 
hoffer z Pragi,  F. Freitner z Berna, J. Ya- 
lenta z Kolin, E. Stransky z Pragi, C. Swo­
boda z Pragi, J .  Passler ze Stanisławowa, 
H. Eckiert z Pragi,  M. Turowski ze Stryja.

R ocznicę  w s tą p ien ia  n a  t ro n  księcia 
ju łga rsk iego  obchodzono w ca łym  kra  
n nadzw ycza j  uroczyście .

N adchodzące do P ary ża  wiadomości 
z  K am bodży b rzm ią  uspakaja jąco .  Pouse-  
i r e ta rz  s tanu  d la  s p r a w  k"lonij zażądał 

od jen .  g u b e rn a to ra  In d o ch in ,  L eu essa -  
n a  dokładnej re lacy i  o s U m e  sp o ra  w 

iambodży. L a n e s s a n  donosi, ż« kiól N o- 
rodom rozczarow ał się w iadomością, iż 

'raneya rezygnu je  z prowincyi B a t ta n -  
bang Powołan ie  milieyi w K am bodży  
nse w płynie  niepokojąco n a  In doch iny .

Lw ow skiem u  telegrafująK uryerow i 
W i e d n i a :

  e.   ______  W iedeń <ł. 16. sierpnia. Na wia-
raniej w u rzęd ow an ia  przyzn anym  bę-jdomość O olbrzymich powodziach
dzie językowi polskiem u ró w n o u p raw n ie  u  ■ ’------ v - L _ A L
nie, ob radu ją  bowiem i urzędują  te bial

Wiadomości giełdowe,
L n ó w  dnia 16 sierpnia (Z Izby handlowej). 
A keye xa sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika

200*1 m. k. 217-00 do 220 00. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 cl. w. a. 255-— do 258 — . Banku 
hipotecznego po 200 cl. w. a. 385 — do — . 
Banku kredy t galic. po 200 cl. w.a. - . —  do 215.— .

Stan powietrza. W  poniedziałek po­
południu mieliśmy pogodę, wczoraj rano 
padał' chwilami deszcz , w południe jednak 
wypogodziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 1 2 tej godzinie w po­
łudnie 768 mm.

i rognoza na dobę dnia 17. sierpnia br. 
(od północy do północy). W iatr  będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do “j-19°C., niebo będzie lekko zachmurzo­
ne, a względna wilgotność powietrza zmniej- 
się do 70°/o-

Opadu nie będzfe, pogoda.
J n t r o ,  dnia 17. sierpnia, św. Liberata. 

— św. Ewsyhnia.

skie in s ty tucye  wyłącznie po n iem iecku , 
mimo, iż k ilkunastu  rad n y c h  j e s t  naro ­
dowości p o l s k i e j ; dalej,  jeżeli m a g is t r a t  
k o re sp o n d e n c je  swoje z g m in a m i  wiej- 
skiemi w Galicyi prow adzić  będzie w j ę ­
zyku polskim, a wreszcie, jeżeli ca ły  per-  
sonal szp ita lu  bia lskiego obowiązany bę 
dzie w po rozum iew an iu  się z pacyen tam i 
narodowości polskiej pos ług iw ać  się j ę z y ­
kiem polskim.

Sztuki piękne.
T e a tr .

S zpe tny  na twarzy,  ale złotego serca  
A ugust  Nowowiejski  j e s t  w „ P rz e d  ś lu ­
b e m 11 Z a l ew sk i e g o  figurą sy m p a ty c zn ą .
J e s t  ona j e d n a k  î  n ad e r  n iebezpieczna 
d la  aktora ,  bo t rzeba  m ie e  wiele ta len tu  
i znajomości sceuy i życia, aby tak sp rz e ­
czne dwa pojęcia ja k  p tJs s y u iZni i id e a ­
lizm pogodz ć w jed u em  se rcu ,  żadnem u 
n ie  dać przewagi, a przezcoby postać  ca ­
ła  p rzesz ła  w k a ry k a tu rę  i w'reszcie c a ­
łem u człowiekowi nadać pozór życia. 
P. Ł ad u o w sk i ,  k tórego św ie tn a  kreacya  
Nowowiejskiego z p rzed  kilku la ty  na  
scenie lwowskiej,  nie w yszła  jeszcze n a ­
szej publiczności z pamięci,  oddał tę  rolę 
onegdaj na scenie te a t r z ,k u  letniego tak 
znakomicie, z taką  p raw d ą  i p rze jęc iem  
się, tak g ryzącym  był w ironii, a tak 
pe łn y m  uczucia  w chw ilach  w zru­
szenia , że każde  słowo, każdy n iem al 
g ie s t  a r ty s ty  uznaw ał  w :dz za swój w ł a ­
sny — słuchacz  razem  z g ra jącym  czuł, 
m yśla ł,  mówił i ru sza ł  się. To też po 
wielkiej scenie aktu czw artego  d w u k ro tn a  
sa lw a oklasków przy podn iesm nej zas ło ­
nie by ła  w yrazem  zachw ytu  publiczności, 
zebranej nadztyyczaj licznie. Tak  samo 
po każdym  akcie po k ilkakroć zm uszano  
o. Ł adnow sk iego  w otoczeniu lw ow skich  
kolegów do dźw ięków  za gorące p rzy ję ­
cie i uznan ie .

Ks. m e tropo li ta  S em bra tow icz  po w ró ­
c i ł  onegdaj % P odlu tego  do Lw owa. — 
W pierw szych  d n ia ch  p rzysz łego  ty g o ­
d n ia  odbędzie się konfereneya  biskupów 
r u s k id i  g łów nie  w sp raw ie  sem in a ry ó w . 
J a k  słychać ,  an k ie ta ,  zw ołana  przez  ks. 
m etropo li tę  d la zb a d a n ia  p ropozyc j i  r zą ­
dowej , czy n ie  m ożnaby  je d n ą  część 
zbędnych  obecnie lokulności rusk iego  se- 
m inaryum  lwowskiego odstąp ić  poczcie, 
uchw aliła  dać n a  to p y ta n ie  odmowną 
ndoowiodż i zaproponować n a ty c h m ia ­
stowe założenie tak zw anego s e m i- 
n a r  y „ m  m u l e g o ,  c*ylt dla chłop-n a r y  u m  ^  arcybiskup ,

' w  l i c  T u ż  Od wielu lat w łasnym  ko­
sz tem  utrzym ują. K oszta u trzym an ia  r u ­
skiego se m in a ry u m  małego mia y y 
dle wniosków ankiety  byc pok y 
duszów rozw iązanego  sem inaryum  wi 
dońskiego. . . ■

W a żn y m  przedm io tem  konierencyj bi­
skup ich  m a  być także z a ł o ż e n i e  n o ­
w e g o  d z i e n n i k a  r u s k i e g o  o 
tendency i  szczerze po jednaw czej i kato­
lickiej.  J a k  widać z a r tyku łu  p. R o m a ń ­
czuka w Neue F r. Presse  i z różnych  
redakcy jnych  i n ad e s ła n y ch  a r tyku łów  
D iła  z jednej s trony , a z d rug ie j  jstrouy 
z m owy ks. m etropolity  n a  wiecu ka to ­
l ickim  w K rakow ie i z kilku  ar tykułów  
P raw dy  p. B a rw iń sk ieg o  —  zaczynaja  
się z ło n a  narodow ców  w ykluw ać dw a 
p rzeciw ne s t r o n n i c t w a : je d n o  w arunko-  
wo-kato lickie  z do tychczasow ym  ant ipo-  
lacyzm em , d rug ie  szczerze  katolickie i 
pojednaw cze. To o s ta tn ie  zaś n ie  ma 
dotychczas sw ego o rganu  po litycznego  
(.Pratcda  p. B a rw ińsk iego  w ychodzi tylko 
raz  na  miesiąc).  N owe tak ie  p ism o oka­
zało się bardzo  pożądanem , ile że w o- 
s ta tn im  czasie  D iło  i H a łyczanyn  w po­
g lądach  na ważne bieżące sp raw y  ru ­
skie czułą i zadziw iającą  zgodność obja-
wiają. _ _ _ _ _

M in is te r  ska rbu  S te in b a c h  powrócił 
juz  od hr .  Taaffego z N alżow a do W ie­
dnia.

D epu tacyą  kupców w iedeńsk ich  uda­
ła  się do m in i s t r a  h a n d lu  z p ro śbą  o

w Galicyi, cesarz kazał odwołać 
manewry cesarskie w Jarosław- 
skiein. W dworskich sferach opo­
wiadają, że zamiast na manewry, 
wybiera się cesarz do Galicyi do 
miejscowości dotkniętych powodzią 
celem osobistego przekonania się o 
ogromie nieszczęścia. W podróży 
tej towarzyszyć mają cesarzowi o 
prócz marszałka, namiestnika i mi­
nistra Zaleskiego, między innymi 
książę Czartoryski Jerzy, ks. Sapie­
ha Adam i prezes Koła polskiego 
p. Jaworski. Oczekiwany tu jest na­
miestnik hr. Badeni, celem zdania 
sprawy o powodziach galioyjskich.

TELEGRAMY.
B rody d. 14. sierpnia. Nadeszła tn 

wiadomość z  Kijowa, te  u słuchaczów  
uniwersytetu odbyli żandarmi rewieye 
i aresztowali kilkunastu. Są to przewa­
żnie ł Jkraińoy, posslakowani o dążenie 
do niepodłegłośoi Ukrainy i  nieuważa- 
jący aa Rosyan. Aresztowania te 
s to ją  w swi^sku z aresztowaniami u 
kraińskich studentów w Charkowie, k tó­
rzy przed kilku miesiącami wydali ma­
nifest i oświadczyli, iż me są Rosya  
nami, lecz n a ro d e m  odrębnym, i dążą
do samodzielności.

W iedeń  d. 16. s ie rp n ia .  M a jący  
s to s u n k i  z r z ą d e m  Tagblatt S z e p s a  p o d -  
u o s j w a r t y k u l e  w s t ę p n y m  n a d z w y ­

czaj g orłt00 m o w y> J ak i 0 m ia ł  P- A °-  
ry toW 9ki w C z o r tk o w ie  i Ż ó łkw i,  i w y ­
ra ż a  żyozen ie ,  a b y  so b ie  ow e m o w y  i 
ca ły  spo s0 b u r z ę d o w a n ia  p. K o ry to w -  

sk ie g 0 w  AU9t r y^ za  w z ° r  8 ta ły  b r a n o .
yy je d e ó  d. 16. s ie rp n ia .  Polit. Corr. 

d o n 0si, ż e  z a w ie s z o n e  przez d łu g i  
czas rokowania h a n d l o w e  m ię d z y  S e r ­
b ią  a B u łg a r y ą  w k r ó t c e  n a n o w o  po-

d j - t e  z o s tan ą .
K er lln  d . 16 . s ierp n ia , G te rm m ia

zaprzecza ,  j a k o b y  wob.eo z a g r a ż a ją c e j  
cho lery  w ie c  k a to l ik ó w  n ie m ie c k ic h  
L a ł  być o d ło ż o n y .

Nadzieja pomyślnego przebiegu n- 
kładów handlowy oh z R o s y ą  coraz 
bardziej się utwierdza.

LI e ty  z a s ta w n e  *• 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
lo«ow. w 40!a t. 101-— do 101.70, 5%  z 10*/n 

dreoi. 110.00 do 110.70, 4 '/ ,7 0 lo*. w 50 lat. 10010 
do 100.80. Bauku krajowego 4‘/t °/o 1°8- w 51 l*1 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 1" „ 
98.— do 98-70, 4°/0 los. w 41'/* lat 98 30 do 99 00. 
V I ,%  los. w 531. 100-00 do 100-70, 4°/0 los. w 50 
lataoh 98-30 do 99 00

LM ty d łu ż n e  na 100 zł. (lal. Zakł. krod. włośu 
w llkw . — .— do —.—. Ogólnego rolniezo-kredy t 
Zakładu dla Galieyi ł Bukowiny w likw. «•'„ los 
w 15 lataeb —.— . do —.— .

O bllg i za 100 zł. : Indemnizacyjne galic. 5“ 0 
m. k. — .—  do — .— . (lalia. funduszu ptopiua- 
eyjnego 4°/0 96G 0 do 9740 . Buków, funduszu 
propinaoyjnego 5'1|0 lu L2 25 d o —' —. Kom. banku 
krajowego 5U|„ w. a. t. eiu. —•— do —
II. »m. 102.25 do — . Pożyczka krajowa z ro ­
ku 1873 6 ' |0 w. a. 105 00 do — , z roku 1833 

100-30 do 101-00, 4°;o 9 7 -  do -  Po­
życzki 4-pre. koronowej 9710 do 97-S0.

L o sy : Losy miasta Krakowa 23 50 do 25.— 
Losy m iasta Stauislawowa 40 00 do 00 00.

W a lu ty : Dukat cesarski 5.89 do 5.99, Napo 
leondor 9.88 do 9 98. Półim peryał rosyjski 10 '— 
do — . Kubel rosyjski srebrny 1.30 00 do 1.32- — 
Kubel rosyjski papierowy 1.30-— do 1-32'—. 100 
marek uieiuieokio', 6 1 2 5  do 61 75.

W iedeń d. 16. sierpnia (telegrafotoane.)
l l e n t y : wspólna papierowa 96 45, srebrna 

96 15, austr. koronowa 95 95, złota 118 85, weg 
koron. 93 95 złota 115 85.

A k c je  p rz e d s ię b io rs tw  tr a n s p o r to w y c h :  K 
lei Czerniowieekiej 256 20 Północnej 2880.— 
Państwowej 302 50, Północno-zacboi 232 7 5, Węg 
półn.-wsekod. — ' —, Południowej (Lomtiardyj 
103 50, arc. A lbrechta (za 200) 95.00, Bukowin 
skieb kolei lokalnych (z* 200) 180 00 Kołom jjskich 
(za 200) — •— .

A k c je  b a n k ó w : austr. węgiersk. na 60) i l  
976-—, anglo austr. 150 75, Landerbanku 24L 00 
Unionbankn 247 75, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138’— czesk. Banku eskont. za 20o z ł 
585, galic. Banku hypot. za 200 zł. 330, galic 
banka dla handlu i przem ysłu za 20J —'—
eborw.-słow. Banku kiaj. hypot. 118 00 Żiwno- 
stenska banka 118'50. Kredyty austr. 333'2ó Kre­
dyty węg 416 10.

P o i j e z k l  publiczne : (lal. propinacyjne 96 60 
buków, propiu. 103-00. buk indenm . 000 00, gal 
kraj. * r. 1893 96 50.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110 00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 1O10Ó 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'50, 4 '/, pr. Banku k ra ­
jowemu 100 50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100 '—.

L o s y : austr Cierw. krzyża 18 30, węg. Czerw 
krzyk* 12 40, B azylika—•—, Krakowskie 24 25 
B tanim w ow skie 41-00. Tureckie 48 z 5. 
a _ J * l j* ty :  Kuble papier. 131-25, 20-markówki 

1229, 20-fraukówki 9 94, sorereings 12'57, tu- 
reokie liry  rło te  11-32 100 inarkówki 6 1 5 0  wło­
skie 100 lirów ki 45 70.

^ • ź n i e j s z e  zmiany kursu w ostatnim  ty- 
Kodmu były następujące:

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada).

815 I D f e i i t y s t a  

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił BieńM
po ukończeniu specjalnych studyów  
y instytucie odontologiczuym w Ber­

lin ie  i odbyciu podróży naukowych do 
H alli nad Saalą i Lipska 

ordynuje od 9 —1 1 3 —6
przy ul. Trzeciego Maja

dom dawniej Tennera 
lub ul. Kościuszki 1. 8.

828 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulislawski
b. asysten t klin ik i ocznej radcy dr. B. W ioher- 
kiew icza w Poznaniu, b dem onstrator klinik: 

prof. Fuehsa w W iedniu, m ieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 n . piętro

ord. od 12—1: 3 - 4 .

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz ohorób kobieoyob
816 O id y n u je  od 3 — 4.

U lica Pańska 1- 6.

K enta papierowa 
A ustryacka re n ta  koronowa 
R enta sreb rna  .
K enta złota
4 pro, węg ren ta  złota 
Węg. ren ta  koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
Angiobanki 
Węg. B anku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
A ustr. węg. Banku 
U nioubanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
Landerbanki
Alpiny .
Tow. żeglugi na Dunaju 
Nordbany
A ustr. kolei półnoeno-zachod. 
K olei doliny Elby 
Kolei państw . .
Kolei połud.
Marki papierow e

6. sie rpn ia  12. sierp.
97-— 

. 96-55 

. 96-70 
. 118-80 
. 115-70 
. 94.40
. 146-50 
. 1 9 2 -  
. 149 80 
. 419 50 
. 337 —
. 121-65 
. 980 — 

25050 
418 —

. 240-75 

. 53-90 

. 460 —
2887-50 
. 214-75 
. 2 3 8 - -  
. 307-—
. 105-50 
. 61.11

96-45 
96- — 
9605  

118 85 
115-60 

93-90 
145-50 
19125 
149 — 
417.50 
333-50 
119-50 
9 7 8 - -  
247-50 
416 -  
241-30 

5 3 -  
388 — 

2882-50 
212  —  

232-50 
302-5o 
103-— 
61-47-5

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY
dla chłopców 840

W . A\eiitowicza
już  zos ta ł  o tw orzony  we Lw ow ie

przy ulicy Piekarskiej 1. 6.
I. piętro.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązuję oy od 1 czerwca 1893.

(Czas lwowski).

Krakowa 
Podwołoez. 
Polw. Podłam.
Gzemiowiee
Stryja
Bełżca

Z rynków towarowych.
W ie d eń  16. sierpnia. Sprawozdania z ryn ­

no w zagranicznych nie daw ały wcale powodu do 
zm iany  kursów, to też ruch  był nieożywiony a 
nsposobienie nawet co do jęczmienia mdłe.

Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 7-74, 
7-72, 7-73, pszenicę n a  wiosnę 8-10, O-—, O'— , 
żyto na jesień 7-77,7-76, 0 — ; żyto na wiosnę 7-01,

O d c h o d z ą  d o

Kury er Osobowy

3-oi; u n i i  
6-44i 3-2Ó
6-541 3 3 2  
636

5-2 1M 1 7-ss I
10-16 l l - i i  _ T
10-40 11 SS
10-36
10-26

9-56

3-Si 10-se —
7-21 S-41 8-Oi7-«i —

P r z y c h o d z ą

Krakowa
Bodwcłocz.
Poaw, Podzam. 
Ozerniowiec 
Stryja 
Bełżca

3-08
2-48
2-34

10-io

601
10-02

•pis

6-36
6*1
9-21
7.11
J08
8T6

9-46 
5-55 
7-59 
9-06 
5 26

9-35

13-51
9-m 2-38

Od dnia 20. maja kursują codziennie aż do 
odwołania, pociągi spaoerowe do Brzucbowic i 
Zimnej Wody. Ódjaza do Brzuohowic o godz. 3 
min. 51 popołudniu ; powrót 1 Brznchowio o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz. 4 min. 13 popo łudn iu ; pow rót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27.

cytry tłuste, w których unnuty podkreślone i  ą 
czarną linijką, oznaozają porę nocną od. godziny 6 
wieczorom U godz. 5 m inut 59 n c o

0 * s *  - ' o s t k i  różni się o m inut 85 od 
średnio europejskiego, a m ianowicie: gdy zegar 
środkowo-europejski (kolejowy) w sk u u je  godzinę 
12, zegar lwoweki wskazuje goili. 12 m inut 35

jedyfl) Sl>odek przeciw poceniu się nóg, 
r ^k i pachwin P u d e r  „ S a h a r a ^  35 ct.

Jedyny  skład i w yrób
w  najtańszej drog-ueryi

J.  G órnego T. P ila rsk ie ic
L w ó w ,  ł i o t © l  O - o o r g - e s t .

f



GAZETA NAROIiOWA z  Czwaitku dnia 17. Sierpnia 1893. Nr. 187.

P o d łu g  angielskiego motywn.

P r z e z  T. B a l t z .
(Ciąg dalszy.)

W strz y m a ła  k,,nia tuż koło n iego :
— P an ie  profesorze...  czy to prawda...  

że opuszczasz  B e r l in ?
—  Tak, p raw da.
Głos jej d rża ł ,  on także s i l i ł  się n a ­

darem nie  nadać  mocy sw ojem u.
—  Czy na  d ługo ?
—  N a zawsze.
S łow a danego  baronow ej t ru d im  było 

d o trzym ać .  Nie b y łby  p rz y sz e d ł ,  gdyby  
był w iedzia ł ,  że n ie p rze jed z ie  koło n i e ­
go j a k  zwykłe, ty lko z uk łonem .

F ra n c isz k a  m y ś la ła  chw ilę ,  bawiąc 
się cug lam i,  n a  tw a rz  je j  w ystępow a ł 
ru m ie n iec ,  to znow u ś m ie r te ln a  bm dość .

—  B a r o n o w a  o p o w i a d a ł a  m i  o pe­
wnej r o z m o w i e ,  j a k ą  z p a n e m  m i a ł a . . .

C hociaż te s łow a pow iedz iane  były

bardzo  cicho, z ro z u m ia ł  j e  n a ty c h m ia s t ,  
a ręka jpgo, k tó rą  z n e rw o w y m  ru ch e m  
o b ryw ał zeschłe p rę ty  szpale ru ,  drżała 
ja k  u m a łego  dz iecka.

—  P o w ie d z ia ła  mi, i e  pan...
F r a n i a  znow u zam ilk ła .  W  daw aniu

odkoszów n a b r a ł a  dość wprawy; a le  s a ­
mej się kom uś oświadczać...  to było d la  
niej now em .

P ro feso r  z a c i sn ą ł  zęby, ażeby z a t r z y ­
m ać c isn ące  się s łowa na  usta . F r a n ­
c is z k a  z go rącym  rum ieńcem  sc h y l i ła  
n isk o  g łow ę.

—  C hcesz  pan...  czy m usim y.. .  —  
ją k a ła  się.

B yły  to tylko krótkie s łowa, ale jego  
s i ła  zos ta ła  n iemi z łam aną .

— Nie kuś m nie pani.. .  n a  m iłość  
b o sk ą !  —  szepnął.  —  P an i  nie wiesz...

—  Wiem o wszystkiem ...
— Wstrzymaj się pani... nie mogę 

przyjąć tej ofiary...
— O fiary?  S koro  p ana  kocham...
— M n ie ?  Boże w ielk i!  F ra n c isz k o !
P ow iedzia ła  dosyć ; on o p ló t ł  m ocno

je j  ręce...
—  J a k  p ręd k o  w y p e rsw a d o w a ła  to 

sobie! T ak ie  to są te d z ie w c z ę ta !  — 
m yśla ła  b a ro n o w a,  g d y  F ra n c is z k a  w e ­

szła do pokoju z błyszczącemi oczyma i 
zarumienioną twarzą od szybkiej jazdy. 
Położyła kapelusz na stół, rzuciła Mi­
gnonie swoje rękawiczki do zabawy i rzu­
ciła się przed fotelem baronowej na 
kolana.

— Baronowo, —  rzekła z figlarnym 
uśmiechem, choć w oczach miała łzy, — 
teraz mogę pani przebaczyć, ale oba 
wiam się, że pani mnie nigdy nie prze­
baczysz tego, com uczyniła !

Baronowa zbladła, tak, że wygląda­
ła jak koronki przy czepeczku ; cofnęła 
się z krzesłem, jakby bomba przed nią 
pękła i zawołała:

— Franciszko, ty przecie nie my­
ślisz...

— Owszem, myślę 1 właśnie teraz 
zaręczyłam się z profesorem !

A więc stało się 1 Pomimo całej 
czujności, pomimo wszystkich konspira- 
cyj ze strony opiekunki balowej ! Zabra­
kło jej powietrza.

— Jenerał Thernau I — jęknęła.
— Mój stryj ? — śmiała się Frania 

wesoło. — Czy słyszałaś pani, ażeby 
się kiedy sprzeciwił mojej woli? A je ­
żeli pieniądze mają stać na przeszko­
dzie do mego szczęścia, zamiast mi je

sprowadzić, jak to ich obowiązkiem, no, 
to daruję je jakiemu stowarzyszeniu, a 
Herman Kampe tera bardziej będzie  
mnie kochał.

Naturalnie postawiła Frania na swo- 
jem, a w pół roku, najszczęśliwsza para 
została na wieki połączoną.

A baronowa? Mnsiała wprawdzie du­
żo wycierpieć od „drogiej AdeliM, ale to 
się utarło, gdy posłuchała rady s w e g o  

syna:
— Wyśmiej ją mateczko ! to ją po- 

zbawi kontenansu i stępi najostrzejsze 
strzały.

Baronowa przedsięwzięła sobie, ni­
gdy już nie być opiekunką balową, po­
jednała się jednak zupełnie ze swojem  
„widmeiuu i na czas miodowych miesię­
cy ofiarowała młodej parze swoją willę 
w Wiesbadenie.

3. P rzezn a czen ie ,
Było to p rzy  końcu  p aź d z ie rn ik a .  

A ry s to k ra ty c zn y  św ia t  B e r l in a  zaczął 
w racać  do m ias ta .  P odn ies iono  s tory  u 
okien, poz ry w an o  pokrowce  z mebl i  i 
p rzygo tow ano  w szystko , ażeby  ciep e,

p rzy je m n e  gn iazdko  przy ję ło  w ędrow ne 
ptaki.

B aronow a Hollfeld  by ła  ju ż  od tygo- 
d n  a w r e z y d e n c y i ; dziś ra n o  po jecha ła  
na  wieś do s y n a ;  n ie  w idzia ła  go od 
maja, poniew aż w y b ra ł  się z p rz y ja ­
ciółmi w d a iszą  podróż. A pon iew aż  j 
s ienne zbicry m ia ły  go jeszcze  z a t rz y ­
mać przez k ilka  tygodn i  n a  wsi, więc 
pospieszyła ao niego, chcąc  p r z y s p ie ­
szyć widzenie się  z n im .

Matka i syn siedzieli w a l tan ie  ; kw i­
tły j - szc ze  o s ta tn ie  róże, a w czystem  
powietrzu d rża ły  n ic i pajęczyny.

Skoro u s tą p i ła  p ie rw sza  g w a ł to w n a  
radość z zobaczenia  ukochanego  syna, 
baronow a z a w o ła ł a :

W ystaw  sobie, kochany Leosiu, 
j a k a  nraie spotka ła  n ie p rz y jem n o ść!

— Ależ m am a innie p rz e s t ra sz a !  Nie 
s ta ło  snę przecież żadne  n ieszczęśc ie?  —  
zap y ta ł  troskliwy syn.

Nieszczęście, n ie ,  ale coś bardzo 
n ie p rz y je m n e g o ! Musiałeś s łyszeć  o mo- 
j®j , Oronlv ' Przyiaeiółce młodości,  Ju li i  
L ic h ?  Yyszła za lekkom yślnego  cz ło ­
w ieka za mąz, k tóry w k ró tk im  czasie 
s t rw o n ił  jej i swoj mBjątek ,  później n a r e ­
szcie p rzyszed ł  do rozum ,\ j teJraz Ra

W ę g rz e c h  w swojej ojczyźnie sta 
czele firmy handlow ej.  B iedna  Ju  
je d y n ą  córkę i pisze do m n ie  z ; 
aż eb y m  ją n a  tę zimę p rzy ję ła  do s..

— A więc b iedna  m a m a  m a zno\ 
paść o f ia rą?  Z asługujesz  dopraw dy od sp. 
łe c z e ń s tw a  n a  publiczne uznan ie  twoic 
za s łu g  jako opiekunka.

— No. widzisz, Leonku, Ju lia  nie 
m ia ła  sobie p raw dopodobn ie  iuaczęj 
radzić . Pisze, żo I r m a  ma zostać . 
czycielką , zan im  je d n a k  poświęci się , 
inu ciężkiem u zawodowi, chc ia łaby  sw ( 
jej córce dać sposobność, by m og ła  się 
krótki czas czuć m łodą  i wesołą. Na W ę­
g rze ch  m ieszka  w takiej pustyn i,  a żo 
nikogo n ie  zna, zw rac a  się więc do m n ie  
z tą prośbą. U czyn iłabym  wszystko c h ę ­
tn ie  d la  n iej,  ale to w łaśn ie  j e s t  mi nad- 
wyraz n ie m iłe m  1 N ic n ie wiem o tej 
młodej dziewczynie , n ie  wiem  naw et,  
czy mogę ją  w tow arzys tw ie  pokazać. 
P raw dopodobn ie  dzikie to, n ie o k ie łz n a ­
ne, albo snu je  sio zawsze w czarnych  
su k n iach ,  ze spuszczonem i oczam i,  bo 
w k lasztorze  zos ta ła  w ychow aną . O, L e ­
onie, co za s traszn y  k łopo t!  I c o t u z t e m  
począć?

(C. d. n.)

po cencie <><! wyrazi?. |
--------------------------------------1-------------------j

Y Ź K I  stołowe (pod gwaraneyą dobroci 11 
z alpaki złr. 6 50, z chińskiego srebrni'Ł

złr. 14'— . Łyżeczki do kawy z alpaki złr 
3 35, z chińskiego srebra  ztr. 7 '— . polect| 
P i o t r  Ł l i rz a s to w sk i  . han ie! żelazny we 
Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka 
tedry).

JEDEN LI B DWÓCH ICZiNIÓW
niższyah szkół średnich znajdzie utrzy­

manie i dobtą op iek- ,  w domu obywatel 
skirn w Stanisławowie. Bliższe warunki /a 
zgłoszeniem do 1 . września pod adresem: 
K. P. post. rest. Stanisławów. Odt

RA S Y E R A  z k a u c j ą  poszukuje od i-go 
września B a n k  ro ln ic zy .  Podania  na 

leży wuosić do 25. sierpnia . 638

SP B J E K T  obznajomiony dokładnie w han 
dlu korzennym i w in ,  władający pol­

skim i niemieckim językiem w mowie i p 
śmie, potrzebnym jest w handlu A. DęLc 
kiego w Mielcu. t o ?

Ma ł y  f o l w a r c z e k  z
d y n k a m i , dużym sadem

pomieszkaniem 
wu lub Brzeżna, 
poczta Obertyn.

dobrymi tu- 
wygodnen 

blisko Tarnopola, Złoezu- 
w rd z ie rż aw i : llukiewicz, 

o31

Dęby i Sosny
f znaczn ie jszych  p a r ty a ch  do eks 

por tu  poszuku je  4714

J n l i a n  T o p o l n f c k i
Lwów, ulica Pańska 13.

T. BEDNARSKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 7

przyjmuje zamówienia tak we Lwowie jak 
ua  prowincyi do zaprawiania woskiem kau­
czukowym bezwodnym, prędko wysychają­
cym i dającym podłogom ładny połysk. 

Sprzedaje

płyny woskowo-kauczukowe
w różnych kolorach, z opisem, 1 klg. (po 
i zł. 2 d ct.j wystarcza na pokój t o  metrów 

kwadratowych. 4675

EE G Z A M IN O W A N Y  buchalter poszukuj 
posady na wsi lub w mieście, bywsi

z płacy można wyżyć, 
kowski w Kożniatowie.

Adres : Wł. Łysa 
627

r p l  T K I C Y G A R E T O W E  nic kle j  one 1
nailepszej bibułki francuskiej, Uńń 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F .  Niżn- 
ło w sk ie g o ,  Lwów, Hotel Zorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze- 
syłka franco. 6o7

URYNDZA majowa górska ,  
złr. Z '2 6 ,

laska 5 kih
B u l io n  wyrobu Kazimiery 

Matczyńskini po złr. ll>' , 7 50, 6  ut) i 
V50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
s/.yn, Brzcżany. ;' 8b

£
*aO / / f j

Omnibus
M A R J Ó W X A “

(poczt* Lwów)
od d n ia  13. bm . w yjeżdża  co d z ie n ­
nie  ze L w o w a  (p lac  H alick i)  o g o ­
d z in ie  4  po p o łu d n iu  i 8 w ieczór;  
z M arjów ki o godz in ie  2 ‘/ ,  po po ­

łu d n iu  i 7 w ieczór 4721

J u ż  w  y s z e d l
nr kładem i drukiem księgarni

WILHELMA ZlIKEKKAHDLA
w  Z ł o c z o w i e

i do n a b y c ia  w  k a ż d e j k s i ę g a r n i

P O D R Ę C Z A I H

praktyczny do u s t a w
o należytościach bezpośrednich stem plo­
wych i ekwiwalentow ych w raz x  
o y a  o form at nem trak tow an iu  I z a ra ch o ­

waniu tych naieżytoscl.
C e n a  w o p r a w i e  1 z l r .  CO ot.

Ustawa sanitarna
o urządzeniu służby zdrowia w gmi 

nach i obszarach dworskich
z dnia 2. lutego 1891, obowiązują, a w Kró­
lestwie Galicy i i Lodomeryi z Wielkiem 

Księs tw em  K rakuw sk iem .
Cena 20 ct. 

N O W O Ś C I
ej Biblioteki powsz

Nr. 74—75 Lessing, Natan Mędrzec 24 ct 
Nr. 76—77 Fredro Z im st*  . . . .  24 ct. 
Nr. 78 — Pan Ueldhab . . 12 ct.
Nr. 79—80 — Śluby panieńskie 24 ct. 

Dalsze tomiki w druku. 
Szczegółowe cenniki na żądacie gratis 

i fiv 4720

C e r a t y ,  O fote la  p o w o z o w e  
Dywany i Chodniki

p«U**;a najtaniej 45112

S T .  W \ S Z l l i S R A
Lwów, Kopernika 16.

!rc"% -7 I st.ue i nowe sprzedaj 
4C2.4 najtaniej

RJIIL WEINER
Wier- Saiz tho rijasse  4

flOWOSC!
„W ASMUTHA1

niezrównane

pierścionki na odciski
w  k operc ie  ze z e g a rk a

ty lko 4499
p r a w d z i w e

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek ]. 38.

FARBY
L1KIEBT BO K 4 2 D E 3 0 IA IO IO U

Wszelkie potrzeby i iiiateryały
lakiernicze, m ala rsk ie , potłom ieze, ry ­

m arskie, stolarskie, ślusarskie.

Farty i lakiery do zapuszczania podfij. 

Środki desinfekcyjne
i wszystkiego czego kto tylko potrzebuje 

dostarcza najtaniej

! ! z  W i e d n i a ! !
ALBIN KRAJEWSKI

" S 7 V r i e a . e i i  *642 
IV., Wiedener Hauptstrasse 51.

B o najbliższych ci^gfnień
polecam y po n a j ta ń s z y m  k u rs ie  za gotówkę 

Losy kredytowe (Creditlose) C iag u ie u ie  1. w rześn ia  1893.
Główna Wygrana złr. 150000. Także w r a ta c h  m ies ięczn y ch  po złr  10— . 

Prome»y na te losy po * łr-
Austryac. losy Czerwonego krzyża- G łów na w y g ra n a  z łr .  15 .000.

Trzy losy razem w r a t a c h  m ie s ię cz n y ch  po złr. 3 —.
Losy Bazylika (Budowy tumu)- G ło w n a  w y g ra n a  złr.  1'LOOO.

Trzy losy w r „ t) te li m ie s ię c z n y c h  po z łr . 2 —

3°|o Losy M ł a l o  tro ił. umou l r .  II- M isy i
C iąg n ie n ie  5. w r z e ś n :a. G łów na w y g ra n a  5 0 . 0 0 0  z ł r  

Także w r a ta c h  w d z ię c z n y c h  po złr. 5’— , P ro m e sy  na te losy po zł. T  O.

Towarzystwo bankowe i kauloru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
we Lwowie, plac Halicki 1. 4638

HOTEL HETBOPOL.

E L D O R A D O
BREYVOGEL

Dziś i codziennie 4049

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z bardzo urozmaiconym m a m e m

R eiyszer i artystyczny kierow nik

p. O t l e s a y  łvdZa.xt©xi 
Początek o godz. 9 wieczór.

poleca 4b82

FIRMA HANDLOWA

. C Z O P F
Lwów, Żółkiew ska I. 2.

Rok założenia 1843.

! Frzewybome w smaku i z&pathu
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T T
o h i ń s k i e

po złr. 2, 2-80, 3 60, 4, 4  40, i 5 za 1 funt.

W ytlewli l  herbaciane
po złr. 1-50 i T70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4631

ST. MABE1EIICZA
we Lwowie. Rynek I. 42.

l i o k o m o b i l ę
posiadającą przeszło 20 m atrów  kw adrato­
wych powierzchni ogrzewalnej (Heizfliiche) 
knpi za najlepszą cenę: H. F isober, WieD 

X., S im m eringerstrasie  150.

Najstarszy

Zakłafl pogrzeliowy
H .  O E S C H Ó P F

we Lwowie 4693 
ulica Ormiańska 1. 18

urządza pogrzeby 
od najskromniejszych do 

najwspanialszych.
Zamówienia z prowincyi telegraficznie.

Kantor miasto*): *

FABRYKA SZTTTCZFTOH

NAWOZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWE)

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka
Roztworzoną kwasem siarkowym

Maezke kościana i Superfosfaty
Z gw arancyą najwyższych procentów składników, i tej 

samej jak dotąd jakości. 4618

—T, — ->•

P i ę k n o ś ć ,  l a  h e a u t e !
Oryginalna Pasta Pompadour

Dr. med. A Rix w W iedniu
uzyskała bezsprzecznie u a c z e ln e  ni1 eja“  P

1 -  ‘
H r a b in a  P r o h e ^ 1*-0 ^ . ^  (fryderyk* Gossmann)

nasza n»jlepsz» “ i  ^  -Proszę jak zwykle
nowy transport 5 słoików P ,,-y  Pom paaoar

do Gmj nden “.
p a n n a  K a ta rz y n *  I rant, artystka dram atyczna 

z F r» n k^ rtu  na l ? 111’ wieloletnia nasza odbioi- 
ozyni ” 0' 7''' 0 przesyłkę niezrównanej pań ­
skiej P**V  •
Słoik P o m p a d o u r  wraz z przepisem
utycia i  oW. r  lakon lu lek*  P o m p a d o u r , zastępującego 
,  powodzeniem puder, złr. 1-50. Pudełeczko m y d ła  Pom pa- 

d o u r  przeeiw spierzchniętym rękom, 3 aztuki 90 e t .
D r .  R lx *  Pompadour p u d e r  t łu s ty  równie dobry do 

użycia przy kaźdem św ietle, który uietylko wypięknia skó­
rę, ale przytem robi ja  m iękką i świeżą , zupełnie nieszko­
dliwy używany przez “ d»my z arystokratycznego i a rty s ty ­
cznego świata, pudełko złr. 1*25.

€ > i 6 - w t a j i  a k i a d :

f  Wiedeń, Praterstrasse Nr. 16
/  fi we w łasnym  domu. 4336

T T T I1 > L g lr c i l33.SL -rr T wdowa po dr. medycyny
0d 40 la t wyrabiająca prawdziwą oryginalną Pastę  Pom padour.

Miejsca *by*u ,w ,G alicji; we Lwowie Zygm . Rucker apt., w Krakowie: Konst. 
W iszniew ski, «*• Florf*n ,k s  15 i Leon Rosner apt.

Dla mężczyzn!
N aip iekniejszy m wynalazkiem obeonyoh ozaaów joat bezsprzecznie gelwe- 
n |0iHO-«,ek łry ° ZRy *P*rat do aomoletnego u ż y o la , który w osłabieniach 
aiły  mę»k ' ei **w,ze okazywał się bardzo skutecznym . Lekarze wszyatkieh 
krajów pof««a i? 8° gorąco. Bardzo łatw y i prosty sposób użyci*. Noosi się 

darmo. —mewidoó*n)e w kieszeni kam izelki. — O pis p rz y rz ą d u  
W  zam kniętych kepertaoh za nadesłaniem  10 ct. w m arkach. Do nabycia u 
właAoioiel* °- * P^yw ileju, i wynalazcy J .  A u g e u fe ld , W ien, I. Scuuler-

strasse  18.

4300 I
W

S e n z a c y ę
robią nowo wynalezione o ry g ln n ln e  G e­
n e w sk ie  rc m o n to a ry  G o ld in . Tych ze­
garków nie mogą z powodu wspaniałości  i 
eleganckiego wykonania nawet fachowcy 
odróżnić od prawdziwych złotych. Cudo­
wnie cyzelowane koperty nigdy się nic 

, z za dobry chód daje ię p ise ­
m n ie  t r z y le tn ią  g w a r a n c ję .  * '

Cena jednej sztuki 6 złr.
Do tychże odpowiednie ła ń c u s z k i  G ol-

d in  z karabinkiem beznjecz ń.twa , fasony 
sport, miuijuis i pancerni,  sz tuki  z l .  T 5fl- 
Do każdego zegarka gratis tu ter i  skórza­
ny. Zegarki Goldin są w użyciu z powodu 
pewności przez wielu urzędników austr. i 
węg. kolei państwowych. Do nabycia jedy­
nie w głównym składzie; 4/29

A lfred  F isch er , W ie d eń  I . A d le r g a s se  15i

L. 2324.

Obwieszczenie. 4727

Dnia 14. w rześn ia  1893 przed p r łu d i l ie m  w sali tucejszeg)  Ma- 
g i s ‘r a t  i odbędzie  się pub liczna  l iey tacya za pom ocą ofert pis innych  
Cdlem w ydzie rżaw  e a ia  n a  okres  od 1 . l i s to p ad a  1Ś93 do końca g r u ­
d n ia  1 8 9 8 :

a)  p raw a w yszynku  piwa, w ó d k i ,  m a l in i a k u ,  w iśn .-.ku, ś l iw ow i­
cy i m iodn na całem  D ry to ry u m  m iasta  S t ry ja  z p rzedm ieśc iam i Ż a -  
p ła ty n  i Szumlań-t,  czyzna tudzież  przysługu jące  t«j g m in ie  z mocy 
u - ta w y  z d m a  5. s ie rpn ia  1876 1. 44 Dz. u. k r .  praw o poboru op ła t  
od w prow adzonych  w obręb m ia s ta  S t ry j*  trunków  w tej us taw ie  w y­
m ienionych  ;

b) p raw a p ro p in a c j i  w g m in a ch  Duliby i G rabow ce pow ia tu  
S ry jek  ego rozciągłości,  w jak ie j  g m in a  m ia s ta  S t ry ja  to praw o  na 
mocy z d n ia  2. gruduis. 1889 !. R 4904 z c. k. D y re k c j ą  funduszu  
p ro p in ae y jn eg o  zaw artego , n iem nie j  u a  rai cy k o n trak tu  w sk u te k  r e sk ry ­
ptu o. k. D yrekcyi funduszu  p rop inaey jnego  z d u ia  2 >. cze rw ca  1803 
do 1. 6784 tu lz ie ż  u c h * a ły  R ady  miejskiej z d n ia  31. lipea 189-3 do 
i. 4270 zaw rzeć  się m a ją iego  posiada i p o i ia d a ć  m a p r a w i ;

c) ja k o też  w celu w ydzierżaw ienia  p raw a  poboru sa m o is tnych  
op ł* t k r m o w jc h  konsum cyinyc li  w §. 4. ustaw y z dn ia  20. m a rc a  18 )1 
Nr. 35 D ’.. u. kr. oznaczonych  l a k ,  jak  takow e unor«uv4f*“ '’ rrcrnrtó 
pow ołaną  u s taw ą i ro zpo rządzan iem  c .  k. N im ie 8'n ic tw a  z d n ia  5. 
c.-erwca 1891 I. 5427 /p r .  Da. u. kr. część XIH- N r.  51 ua  te ry t i ry u in  
po w ia tu  politycznego  s t ry jsk ie g o  w  te j ,°°CI • w jak ie j  g m in a
m is s ta  S t ry j a  to praw o  na mocy uchw»ły. y zja/u kr  ijowego z dn ia  
19. czerw ca  1891 l 26175 posiada i posianac p ław o  —  a to na  
o t r e s  od d n ia  1. lis topad* d °  ^ r 9 inia 1894 bezw arunkow o —
zaś gdyby  g m in a  m i a s t a  St^ . ,a  Pra^ 1 na da lszy  okres w ydzierżaw iła ,  
także i to p r a w o  na okres  do dn a SI. g ru d u ia  i 8 9 6 .

J a k o  ce_'« w y w o ł a n i a  za opisaue pod aj i b) p r a ł a  t. j .  za p r a ­
w o  p ro p iu scy i  w m ieście  ot ryj u z p r ze d m ieśc ia m i t u d z i e ż  w g m in a c h  
D uliby  i G ra lo w c e  ustanaw ia  się czyusz roczny w kwocie 5 1 2 8 0  złr.,  
zaś za opisan p ) prawo p0born sam o is tnych  krajowych opła t kou- 
sum cyjnyc  a em tfirytorynm politycznego  pow ia tu  s t ry jsk iego  na

W s ^ s t k -  P 1893 końca g r u d n ia  1894 kw ota  5300 złr. wh.
7,y s _ 16 fe p raw a je d n a k  w ydz ie rżaw ione  zos taną  ty lko  razem  

i ?c?nie, a oferty w n oszone  n a  dzierżaw ę pojedynczych  tych
p ra  nu z pominięciem choćby je d n e g o  z n ic h  u w zg lędn ione  nie zo-
SLU DR "J>

A a u c ja  w ynosi t r z e c h m ie s ię c z n y  czynsz  dz ierżaw ny .
O stem plow ane oferty  zaopa trzone  w 10%  w adyum  t. j .  w kwotę 

bo60 złr. w. a. należy  w n ieść  do dnia 14. w rz eśn ia  1893 godziny 12 
W po łu d n ie  do rąk  k o m is j i  licytacyjnej w b iu rac h  M a g is t ra tu .

Bliższe w arunki dzie rżaw y m ogą być  p rze jrz an e  w godzinach 
u rzędow ych  w M a g is trac ie  tu te jszym .

M a g i s t r a t  k r ó l .  m i a s i a  S t r y j a ,  d n i *  2. s i e r p n i *  1893.

B urm istrz.

300£XXXXXXXX

JA N  IMMTOWICZ
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do wy­
wabiania wszelkich plam.

o e :

A M A N D IN A  usuwa plamy po­
wstałe i  soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon 

A P 8 E IN A  wyciąga plamy tłu - 
te 7. m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h .........................................

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moezow6, flakonik . . 

B E N Z O L 1N A  wywabia plamy 
tłu ste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct.
c a ł y .............................................

b r a z y l i n a  prane w brazyli-
nie materje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .............................

E T IL 1 N A  usuwa plam y powsta­
łe z podłóg, z farb ą n i ^ ‘ 
wych, trawy, lakierów 1 ,
flakon bieli-

JA Y E L 1 N A z piwa,
zny plam y P owoców, kon- 
wina czerwou®* - _ '

1’aSoczkac,tl ^ywa 
aie d® o*yszczenią palców z a- 

Iweezka . ,

25

25

30

0»

25

20

05

K O R Z E Ń  m y d la n y  do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i .......................................40

M Y D E ŁK O  ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych r, ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . • • 25

O D A L IN A  usuwa Pl»»y  Powsta- 
łe  z kurzu, potu, tytoniu, lule_ 
ka, piwa, ^ze*ro(ady,
pleśni, 9mlelanki, ro-
io łu  i *• P > flakoa . . . .  35

O K Sa ł I .NA' wywóbia plamy a- 
j^m entowe, rdzrtW# i krwawe,
.  papieru l hielDny, flaszka ! 25

Q U l L A J i  Iflaterje wełniane i 
Jedwabne, prane w odwar*e 
yuilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor >*»*- 
terji nie traci, pakiet . • ■ J6

W Y 8 K 0 K  te rp e n ty n o w y  «suwą
plamy pokostowe, oleJns 1 
Żywiczne, flakon • • • . 26

Z I E M I A N E K  oezys*oZa Olate- 
rje białe wełniane * brudu i 
kurzu

jl»być można we Lwowie w sklepach trlasuyeh ulica  
Kopernika 1. 3| ułioa flalicka Kóg 1- 35 , -
n  Krakowie Sakiennioe 1. 20. — "  Lierniowcach

Kynek 1. 2. 31 g
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Wydawca i i dpowiedaialny redaktor P l a t o n  K o l t a c k i ,
z  S k ł^ r T m o g r a f t i  Pillera i SpółkUTelefoau Nr. 174*).


